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Dachówkę : iS ^ K fC e g fe _ MASZYNOWĄ,
9 PUSTAKI
® KOMINÓWKĘ (radjały)

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, Zę­
bów, katar, przeziębienie, bofe żołądka, kurcze it. p.

usuwa

Mra Iraysztóforskiego
Pain Expeller z ortem
Do n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro g e rja ch , gdzie  n iem a  z am a­
w ia ć  w p ro s t  z f a b ry k i— w e  w ła sn y m  in te re s ie , b y  n s trzed z  
s ię  p rz ed  bezwartościoweml podróbkami żąd ać  w y­
ra źn ie  P a in  E sp e lle r  z O rłem  w y ro b u  M ra K rzy sz to fo r­

sk ieg o  — n a ś la d o w n ic tw a  e n e rg icz n ie  o d rzucać. 
C e n a  z a  F la s z k ę  z ł. 1-50.

podług przepisu 0. Norberta z Pragi



poczekam .

N a u k a  n ie  id z ie  w  la s .
M atk a  d o  ch łopca, k tó ry  p rzyszed ł ze s zk o ły  d o  

dom u :
—  D laczego  n ie  p o w ied z ia łe ś  m i, żeś b y ł w czo ra j 

w  szkoło  u-pkara-ny?
—  B o  -tato m ó w ił, ż e  k o b ie ty  n ie  p ow in n y

o- w szys tk iem  w ied z ieć .

N ie c h c ą c y  z d r a d z i ł  ta je m n ic ę .
■Pewien ipodró-żmy, a b y  s ię  p o s ilić , w s tą p ił  do r e ­

s ta u ra c ji i  za m ó w ił * p ieczeń . P o  zabraniu- s ię  d o  j-e- 
dlz-ein-ia te j p ieczen i, sp os trzeg ł n a g le  k i lk a  k o tów , 
k tó re  ob s tąp iły  pod różnego , -spoglądając n a  za ja d a n ą  
p rzez  p od ró żn ego  p ieczeń . T en  z iry to w a n y  rzecze :

—  P a n  t y le  -kotów tr z y m a  w  swoj-ej- res tau rac ji, 
w szak  one b a rd zo  w on ią .

—  O, -nie, j-aik s ię  je  -dobrze p rzyp ra w i, to  w ca le  
ich  n ie  czuć.

Potęga miłości.
—  U ikochana! D la  c ieb ie  p o szed łb ym  w  ogi-eń, 

rzu c iłb ym  s ię  w  m orze . J eże li w c zo ra j -ni-e p rz y s z e ­
d łem  t o  ty lk o  d la tego , że  deszcz, pada ł.

Nie przejął się wcale.
O n a :  S zkoda  p a ń sk iego  zachodu, jes tem  p ra w ie  

zaręczana.
O n : T o

Szkocki kapelusz.
P e w ie n  S zk o t p oszed ł d o  sk lepu  po kape lu sz. —  

W ra c a  z k ap e lu szem  do -domu. K ap e lu sz  spada mu- a ż  
na nos.

—  C zy  n ie b y ło  m n ie js zego  n u m eru ?  —  -pyta żon a  
z gn iew em .

■—  O w szem  b y ły  m n ie jsze , a le  wcale- n ie  tańsze-.

—  Moj-a żon-a -chciała ty lk o  cz łow iek a , k tó ry  u zy ­
skał rekord .

—- A  ja k iż  b y ł tw ó j rek o rd ?
—  'P rzy zn a łem  s ię  je j, że. je s t  m o ją  d w u d z ies tą  

na rzeczon ą !

U dentysty.
—  Ni-e m am  p ien ięd zy , ab y  panu  za p ła c ić  za  w y ­

rw a n y  ząb, a le  m oże  p o lic z y m y  s ię  w ed łu g  s ta rego  
zakonu.

—- Jak to?
- -  A n o  —  ząb za  ząb —  siadaj, pan  i  ja  też panu  

zęba  w y r w ę . .

n I l e t e f o i t e i i a u
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „deteionu# ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w każdym 
urzędzie pocztowym oraz w rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Najwydajniejsze

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz 

W  Wapienniku miejskim ul. Wielicka 1.57 
W  Beteniami miejskiej ul. Zwierzyniecka 38

lub  w C en tra li firm y :

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul* Basztowa L. 10.

Telefon N r. 114-72.
T am że w szelk ie in n e  m a te r ja ly  budow lane.

J a r s k a  Kuchnia witaminowa** Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z -przesyłką pocztową 4 zł.

Dr. med. Stanisław Breyer,
Iraków, ul. Wolska 36,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)

Nowość!! Ule najnowszych typów.
cem en tow o -że la zn e  do w yró - 

i g r r B B I I I  bu  w ę zy  z gw a ra n c ją  ju ż  od 
20 zł. o ra z  in n e  n a rzęd z ia , w y k o n a n e  -solidne. Bliżlsze 
in fo rm a c je  i  p rób k i w ę z y  lis to w n ie ; n a  od p ow ied ź 
znaczek . —  A. Solak, „Pasieka", Strzelce Wielkie, 
 ____________ woj, krakowskie.____________ .

Jodyny najstarszy I najtańszy w  Polse*
Ignacy Cypres

K r a k ó w ,  u d .  S z e w s k a  L .  1 3  R o i .
w y s y ła  m a n d o l in y  w ło s k ie  p o  19 d o  30 zł, 
s k r z y p c e  s z k o ln e  z e  s m y c z k ie m  19 zł., 
H a r m o n je  z  w y s ó w k a m i  25  z ł., w ie d e ń ­
s k ie  1- r z ę d o w e  35 zł., d w u r z ę d o w e  50 zł., 

k l a r n e t y  8 k l a p .  32 zł.* IsO k l a p .  40 z ł. ,  12 k ł a p .  45 z ł. N i­
k lo w y  „ f i r e  R osk-op" p a t e n t  z  ł a ń c u s z k ie m  9 z ł. ,  n ik lo w y  
p ł a s k i  z e g a r e k  -słyń . m a r k i  E n i-g n a  20 z ł., b r z y tw y  p-o 6 
1 10 z ł. ,  m a s z y n k i  do- w ło -só w  8 i  10 z ło ty c h .  W y s y łk a  za 
p o b r a n ie m .  C e n n ik  i l u s t r o w a n y  z e g a r k ó w  i  i n s t r u m e n tó w  

m u z y c z n y c h  da-rm -o i o p ła tn ie .
  — H i

Matki pszczele rasy krajowej :
-z p o w o d u  p rze jś c ia  z ra s y  -kra jow ej n a  kaukazko- 
mdn-greilową, -sprzedam  o k a zy jn ie  20 -sizit. m a tek  -kra­
jo w y c h  po 8 zł. za  ®zt. w ra z  -z p rzesy łką . —  Dobroć 
m-atelk gw a ra n tu ję . —  Adros-: SZOSTOK LUDWIK> 

Zebrzydowice 76 (Śląsk Ciesz.).



Prenumerata n a  r o k  1933: R o c z n ie  12 z ł, p ó ł r o c z n ie  6-50 z ł, k w a r ta ln ie  3'40 z ł ;  d o  C z e c h o s ło w a c j i  r o c z n ie  50 k o r o n  cz., 
p ó łro c z n ie  27 k o r .  c z ., k w a r t a ln ie  15 k o r .  c z . ; d o  F r a n c j i  r o c z n ie  60 f r a n k ó w  fr ., p ó ł r o c z n ie  30 fr ., k w a r ta ln ie  15 f r .  -  
Do A m e ry k i  r o c z n ie  2  i p ó ł  d o la r a .  — N u m e r  p o je d y n c z y  w e  w s z y s tk ic h  a g e n c ja c h  i w  A d m in is t r a c j i  » R o li«  30 g ro s z y .  

A d re s  n a  l is ty  d o  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c j i  »R o li«  Kraków, ulica ćw. Tomasza 32.
Konto pO CZtO W G  W  Po lsce; Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

„Korytarz“ pomorski.
, chcąc zaznaczyć, że Pomorze niesłu­

sznie dostało się Polsce i marząc o jego 
odebraniu, nazywają je z uporem »koryta- 
rzem« pomorskim. Tymczasem nie jest to 
żaden korytarz, ale część Polski, słusznie 

należąca d o  sk ład u  naszeji O jczyzn y , ja k o  z iem ia  od  

n a jdaw n ie jszych  cza sów  za m ieszk a ła  przez  tak ich  

sam ych 'Po toków , ja k im i są  M a ło p o la n ie  lub W ie l ­

kopolanie. W szys tk o , co  n iem ie ck ie  w  te j k ra in ie , to  

obcy p rzybysze, k tó r z y  s ię  tam  z  la ta m i d o s ta li i  na  

naszej z iem i rozgospodarzy ili.

W  czasach  n a jd a lszych , d o  k tó ry ch  b ad an ia  d o ­

ciec zd o ła ły , m ia ło  P om orze , c z y l i  to k  zw a n e  p óźn ie j 

Prusy 'K ró lew sk ie , k l im a t  p od w zro tn ik ow y . R os ły  

tam  w ów czas  p a lm y  i  w a w rzy n y , a  c h o d z iły  m am u ty , 

nosorożce, b izo n y  i  żuibry. P o tem  n a p ły n ę ły  jedn ak  

z pó łnocy o lb r z y m ie  lo d o w ce  i  c a łą  naszą  z ie m ię  a ż  

do Karpat p o k ry ły  p o tę żn ą  w 'ars'twą lodu, d och od zą ­

cą 'do d w óch  k ilo m e tró w  gru bośc i. W re s zc ie  sk oń ­

czyła s ię  i  ep ok a  lod ow ców , —  lo d y  p o c z ę ły  /topnieć, 

a w y łan ia ją ca  s ię  z pod  n ich  z ie m ia  p oczę ła  s ię  zno­

wu ok ryw ać z ie le n ią  i n ap e łn ia ć  z w ie r z ę ta m i

O lb rzym ie  m a sy  w od y , sp ływ a jąc©  z  o lb rzym ich  

lodowców, n ie  p ły n ę ły  w ów cza s  d o  B a łtyku , g d y ż  ten  

był 'izam rznięty, ale n a  zach ód  k u  A t la n ty k o w i, d o ­

piero p óźn ie j p rz e rzu c iły  s ię  k u  B a łtyk o w i, g d y  p o ­

w ierzchn ia  n a d b a łty ck a  s iln ie  s ię  obn iży ła .

C złow iek  p r z y b y ł n a  z ie m ię  d z is ie jszego  P o m o ­

rza z  k ra jó w  pod k arp ack ich , p ostępu jąc  za uchodzą- 

cemi lodow cam i. P o d  K a rp a ta m i b ow iem , w  o k o li­

cach K rak ow a , ż y li jiuż lu dzie , g d y  na, P om orzu  b y ły  

jeszcze lodow ce . P r z y b y l i  on i to m  m n ie j w ięce j n a  

3000 la t  p rzed  'N a rod zen iem  Chrystusa, a b y l i  to  c l 

sami ludzie, k tó r z y  ż y l i  w  ok o lic a ch  p od k a rp ack ich

i k tó r z y  za lu d n ili p o tem  ca ły  k ra j o d  K a rp a t  a ż  d o  

B a łtyk u  i  db  Łaby . B y li t o  L ech ic i-S łow ia n ie .

G d yb y  n a w e t p rzy ją ć  podan ie  o  L ech u , C zechu 

i Rusie, ja k o  fa k t  h is to ryczn y , to  n ie  b y ło b y  w  tem  

żadn e j sp rzeczn ośc i .z poprziednde-m tw ierd zen iem , 

g d y ż  c i  t r z e j  /bracia m o g li być S ło w ia n a m i p o łu d n io ­

w ym i, k itórzy ob ję li ty lk o  w ła d zę  n ad  tu b y lcam i, 

p rzy jm u ją c  jed n a k  ich  ję zy k , zw y c za je  i  obycza je.

D z is ie js ze  P o m o rz e  z a m ie s zk iw a li w ię c  od  w ie ­

k ów  L ech ic i, te n  sam  ród , k tó r y  m ie s zk a ł w  W ie lk o -  

podsce. N a  w sch ód  w  'd z is ie jszych  P ru sach  W sch o ­

dnich) m ieszka li obcy  ró d  P ru s a k ó w  w y tę p io n y  p óź­

n ie j p rze z  K rzy ża k ó w , a  jeszcze  d a le j Ja idźw ingow ie, 

L itw in i  i  Żm udziini.

G dy  w  ro k u  997 p rzy b y ł na  P o m o rze  św. W o j­

ciech, o ch rzc ił 'już t y lk o  o s ta tn ich  pogan , g d y ż  w id o ­

czn ie  p rz y ję to  tu  ch rześc ijań s tw o  ra zem  z  resztą  iPoi- 

sk i. D la te g o  te ż  ru s zy ł d a le j, do  P ru sak ów , g d z ie  z o ­

s ta ł zam ondtowany.

N a  P o m o rzu  p rzez  d łu g ie  la ta  w ła d zę  d z ie r ż y l i  

sa m od z ie ln i k s ią żę ta , sp ok rew n ien i z P ia s ta m i i  u zna­

ją c y  ic h  zw ie rzch n ic tw o .

Z a  c za só w  'P o lsk i w  p od z ia ła ch  ro z lu źn iły  s ię  t e  

w ęzły , łą czące  P o m o rze  z re s z tą  P o lsk i, w sk u tek  

czego  k s ią żę ta  ta m te js i m u s ie li sam i prow ad lzić  w a l­

k i  ob ron n e p rze c iw  P ru sa k o m  ii D u ń czyk om . M ś c i­

w ó j I  p rz e jś c io w o  zostali n a w e t len n ik iem  duńsk im . 

Z aw sze  jed n a k  łączn ość  z  P o ls k ą  zos ta ła  n ie  zerw an a .

T e j  du chow ej' łą czn ośc i P o m o rza n  z  k r a je m  m a ­

c ie rzy s tym  n ie  z d o ła l i  w yn is zc zy ć  n a w e t b ru ta ln i 

K rzy ża cy , k tó r z y  te  z ie m ie  op a n ow a li. P r z e trw a ła  on a  

d łu g ie  ła ta  n ie w o li  i  p o  od zysk a n iu  n iep o d leg ło śc i 

P o ls k i za ja śn ia ła  w  c a ły m  b lasku .

N ic  te ż  dziw nego ', że  g d y b y  k ie d y k o lw ie k  N ie m ­

cy  z  b ro n ią  w  ręk u  p o k u s ili siię o  odeb ran ie  nam  

P om orza , w s zy s c y  s y n o w ie  n a s ze j O jc zy zn y  s tan ę lib y  

ja k  jed en  m ą ż  w  ob ron ie  te g o  k r a ju  po lsk iego .

Numer 19. Rok XVI. Kraków, dnia 7 maja 1933.

ROZRYWCE.ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK K U PO UCZENIU

Kraków, 
v B a  św. Tomasz* 

L . 50.



R O L A  Nr 19

Pow ieść h isto ryczna .
• (C iąg  dalszy(

Ó a le j k u  w ro to m  w id a ć  b y ło  p r z y b y łe  'do cze la ­
d z i i  ry c e rs tw a  wycboidlzącego na pnróginafnd© n ie ­
w ia s ty  iz m iasta , z  w ęze łk a m i, d zbanu szkam i, p o d a r­
k a m i .-na 'd rogę .o c ie ra ją ce  łzy . S z loch an ie  ich  ciche 
młesizał© siłę razieim ze  śm iech am i m łodszych , ze 
sk om len iem  p só w  i  diawanemii- hasłam i.

N ie k tó r z y  ziawcizasu w y je ż d ż a li  w  m iasto , jeszcze  
po idirodize ch cąc  w s tą p ić  idlo b ro w a ru  i  miapić isię p iw a .

W  kommaicie k ró lo w e j,  za ru m ien ion a  podlróżą, 
radia, ż e  ją  d ok oń czy ła , s iada ła , k r ę c iła  się, podska­
k iw a ła  w eso ła  zawisze A ld on a .

K ró l p a trza ł n a  m ię i  ilice m u  s ię  rozpogadizało'.

—  G dzież  K a z im ie rz?  —  p y ta ł. •—  Ja n ic  n ie  
w i em .  N iep o k ó j m am  o  n iego  śm ierte ln y .

K a z im ie r z  —  g ło sem  śp iew n ym  i  p rzec ią ga ­
ją cym  poiclzęlia A ld on a . —  O ! o n ie g o  m ożec ie  b yć  bez- 
pieeizini! Mia p rzy  sob ie  N ekandę, a  to  b a rd zo  'S ta ­

teczny, ro zu m n y  i  m ę żn y  człow iek . N o  —  i  K a z im ie rz  
beż m ę żn y  jest... boć isytnem tw o im ! A  g d y b y  r y c e ­
rzem  n ie  był ,  jiatoym g o  m iło w a ć  n ie  m ogła .

—  iPraiwidla; —  dloidała —  m ó w ią  n a  n iego , że w o j­
n y  n ie  lu b i! A le  k tó żb y  ją  lu b ił, k ie d y  ty le . k rw i 
w y le w a ! A  dlla tego , g d y  b ić  isię potrzeba!...

iPtoiduiiioisłia rą czk ę  b iałą, a le  isilną, dio gó ry , jiak- 
g d y b y  m iecz  w. n ie j m ia ła  i  .rozśm ia ła  isię sam a 
z s ie b ie ,, ia ipobeim, jak  d z ieck o , tw a rzy c zk ę  zak ry ła .

' I . o b o je  s ta rzy , eh oć  o ch o ty  n ie  m ie li d o  w ese la , 
rć żśm ia ć  s ię  iz n ią  m usieli.

—  iDokądże T rep k a  K a z im ie rza  p op row a d z ił ? —  
rzek ł k ró l.

—  A !-  to  w ie lk a , w ie lk a  ta jem in ica, k tó r e j m n ie  
n aw et p o w ied z ie ć  n ie  ch c ie li!

U śm iech n ę ła  się. ,
—  K to  w ie ?  O n i m o że  s a m i n ie  b y l i  p e w n i d o ­

kąd  pójdą, a le  K a z im ie rz  m a ludizii w yb ran ych , d o ­
skon a łych  i  ta k  'zbrojnych , jiak K rzyża cy ... w  że la z ie  
od  s tó p  dla g łó w . Oh©!... C i s ię  n ik o m u  n ie  dadzą. 
N a  z am k u  w  P o zn a n iu  —  szczeb io ta ła  ciągle ', p a trzą c  
b ys trem i o czym a  n a  k ró la  i  k ró lo w ą  —  jąłbym s ię  
b y ła  ch ę tn ie  zosta ła , choć sarna. N a w y k ła m  ju ż  do 
okolicy... w  ieisie ta m  p rzyp o m in a ła  mi się L i tw a  i  n a ­
sze puszcze; tu  k o ło  K ra k o w a  tak ich  .d rzew  niemia. 
N o  c ó ż ! n ie  p o zw o liła  m i s ied z ieć  w  P o zn a n iu ! T rep k a  
m ó w ił c iąg le , że tam  pod  k a żd y m  k am ien iem  zd ra ­
da  s ied zi. Ja jieji ta m  na© w id z ia ła m . K to  ich  w ie ’ ? 
M n ie  s ię  lu d z ie ' u śm iech a li.

R u szy ła  le k k o  ram ion am i.
—  T u  b e z p ie c z n ie j . —  od p a rł k ró l.

—  T a k ! itak —  sm u tn ie  p rzeb ąk n ę ła  k ró lo w a  Ja­
d w iga , sp og lą d a ją c  n a  syn ow ą , —  bęcM cm y ra zem  
sdę modlić.,

W ie lk iem -i o c zym a  p op a trza ła  A ld o n a  n a  m atkę 
i n ie  O dpow ied zia ła  nic. T a  n ieu stan n a  m od litw a , 
do k tó re j p o ga n k a  n ie  b y ła  p rz y w y k łą , d z iw iła  ją  
i  b y ła  d la  n ie j  n iepo ję tą . Jej śp iew  w eso ły  sta ł za 
m od litw ę , a  w eso łość  za  s łu żbę 'Bożą. Z d aw a ło  s ię  
b iednej, że  B óg  ima to  m łodość da ł, aby  s ię . o n a  jem u  
i św ia tu , jak  kw ia tek , w d z ięczn ie  Uśm iechała. P o ­
słuszną b y ła  m a tce  m ę żo w s k ie j i  d u ch ow n ym , le c z  
n ie  ro zu m ia ła  m o d łó w  i  on e  c z y n iły  ją  sm utną, g d y  
tak  po trzeb ow a ła  b yć  w esołą.

J ad w iga  b ad a ła  ją  oczym a . B y ł m om en t m il­
czen ia.

W rza w a , dochodząca  z p odw órców , p rzyp om in a ła  
k ró lo w i, że 'w y ru szyć  m usia ł. W tem  na  m y ś l mu 
przyisizla żon a  w o je w o d y  i zapytał, synow ej':

—• Jaikżeś i g d z ie  d o s ta ła  tę  to w a rzy s zk ę?
—  A !  żonę te g o  niieipoczciwego zd ra jc y  —  rade- 

zw a ła  isiię Alldona, -— 'N a p ęd z iła  m n ie  n a  d rodze , pro- I 
sząc,, b ła ga ją c , ab ym  ją  zab ra ła  z  sobą. Cóż m ia ła m  
czyn ić?  A  taka. przeiz c a łą  p od ró ż  isimutna, ż e  m i za ­
śp iew ać  n ie  d aw a ła . Ja ta k  śp iew a ć  lub ię, ja m  tak  ; 
d o  p ieśn i nawykła., le c z  i l e  r a z y  S p o jrza łam  n a  je j I 
tw a rz  chm urną, n a  zap łak an e  oczy, 'p iosn ka  md | 
w  ustach  za s tyga ła . B iedn a  kob ieta , o c z y  w yp łacze . 
P o rzu c iła  m ęża, a  m ów i, że  g o  k o ch a  i że g o  chce 
oca lić . Jak gra o ca lić ?  —  dodała , k rz y w ią c  s ię  —  k ie ­
d y  w s zy s c y  m ów ią , ż e  poszed ł ido ty ch  -zbójców  K r z y ­
ża k ó w ! Kito s ię  ich  dotkn ie... ten  się ju ż  n ie oczyści 
n igd y . O ! K r z y ża c y !

Z ro b iła  r y c e r s k ą  m inkę, a le  że śm iech  u n ie j j 
końcizył w szystko , sa m a  rozśm dała  s ię  iz s ieb ie . . |.

Króli s ta ł, .słuchał, pa trza ł, b a w ił g o  szczeb io t [ 
ten  m ło d y  -i. ch oć  k o n ie  rża ły , od e jść  m u  s ię  nie ; 
chciało.

K ró lo w a  tym cza sem  z  opóźn ien ia  k o rzys ta ją c , nio- ! 
sta  n a  je d w a b n y m  sznurku .zaszyte r e iik w je , k tóre 
m ężo w i n a  w y p ra w ę  dać ch c ia ła . G dy  s ię  zb liży ła  
i' u k a za ła  je, k r ó l p o ca ło w a ł i n a ty ch m ia s t n a  szyję 
za rzu c ił sznur, tak , alby re lilk w ja rz  s k ry ł  s ię  poid 
zbro ję .

. —  N ie  zgu bc ież , g o ! —  szep n ę ła  J a d w iga  —  po- j 
bożn i kisięża -nasi z a r ę c z y li m i, ż e  o d  w s z e lk ie g o  zba­
w ią  c ię  n ieb ezp iec zeń s tw a  i  zw y c ię s tw o  zapew n ią .

—  Z w y c ię s tw o ! —  w es tch n ą ł Ł o k tek  —  k ró low o 
m o ja , n ie  śm iem  ja  m a rzy ć  o  n icm . Jeżeli Jan nad­
c ią gn ie  z . C zecham i, a  te n  n icp oń  m i W ie lk op o la n  
oderw ie , n ie  b ędę  m ia ł  z  c zem  s tan ąć  p rz e c iw  takiej- 
sile. 'Po s ta rem u  iz b ok u  ic h  będę z a ry w a ł i  n iepokoił, 
d o  b o ju  o tw a r te g o  n ie  s tanę; ry c e rs tw a  m a m  mato.

—  B óg  ła sk a w  —  szepn ę ła  k ró low a .
A ld o n ie  o c zy  s ię  .zapaliły.
—  W y  m u s ic ie  zw y c ię ż y ć  —  za w o ła ła  naprzód, i 

że sp ra w a  w a sza  dobra... a  b ogow ie  (tu  za ru m ien iła  [ 
się m o cn o  i  p op raw iła  n a ty ch m ias t), B óg  i  św ięci , 
p a tron ow ie  pom ogą . A  w y , k ró lu , o jcze , w yśc ie  m ieli | 
szczęśc ie  za w s ze  :i  wsizyscy mówią-, że b ije c ie  s ię  je- i 
szcze, jiak m ło d y  i za 1 d z ie s ię c iu  s ta rc zyc ie !

. K ró lo w a  p rze rw a ła :
—  W ła śn ie , on  b ić  s ię  n ie  p ow in ien , ty lk o  patrzeć, 

d ow odzić , ro zk a zyw a ć , a to  je g o  g rzech , że żołn ierzem  
być chce, g d y  m u  w od zem  być potrzeba .

Ł ok tek  n ie c o  -się uśm iechnął:.
—  Tak , tak , b ab o  -moja —  r z e k i ża r to b liw ie  ■—  a’.o- 

zuminie anówisz. Ja ito w ie m ! A le  gdy. c z ło w iek  w  pole j 
■wyjdzie,- n ie p rzy ja c ie la  zobaczy, k on ie  zarżą, kordy 
■zabrzęczą, a  posu n ie  się -rycerstw o n a  n iep rzy jac ie la , 
jak- tu  ustać, jak  w y trw a ć , ja k  tu  miecza n ie  dobyć
i  n ie  pokosiztow ać te j p o tra w y ! Człek, gd y b y  go  zw ią ­
zano, u rw a łb y  isię!

G dy  ta k  m ó w ił, tw a r z  m u  ©d-mtodndała, drgną!, 
zd a w a ł s ię  rosnąć m a leń k i p an  —  i go rąco  popłynęła 
■mu k re w  w  ży łach .

—  Czas —  rzek ł, —  i-udzie czeka ją , n iech  Bóg 
b łogos ław i.

Jad w iga  i  A ld o n a  p rzy s z ły  go  ca łow ać  ipo- rękach; 
żegn a jąc . C h w ilo w e  -rozw eselen ie zm ien iło  s ię  z n o w u  
w  tęsk n o tę  i  sm u tek .

K r ó l  w y rw a ł s ię  z  izby.
—  N a  k oń !  —  za w o ła ł w  sien i, gdJzie -ludzie jego 

s ta li —  n a  k oń !
N a  ro zk a z  ten  k ró lew sk i, p o d a w a n y  z  ust d o  ust, 

w  p od w órcu  o d e zw a ła  s ię  za ra z  trąbka, za n ią  dale]
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zag ra ły  in n e . L udzie  z p ro p o rc a m i zaczęli się u s ta ­
w iać ina d rodze , szykow ać , śc iskać , kobiety  ii cze ladź  
prędko  z  t łu m u  u ch o d z ić  zaczęła ku w ałom  i  m u ro m .

•— K ró l! k ró l!  — odzywali- się , jedni! d ru g im  
oznajm iając .

Dwie n ie w ia s ty , diwór c a ły  z a jm o w a ł p rzedsien ie ; 
księża s to ją c  b ło g o sław ili k rzy żam i, po  chwil-oe ozw a- 
ła się  p ie śń  p o b o żn a  i  z a g łu sz y ła  wszys-tko.

Ją  te ra z  j-e-diną s ły ch ać  było.
Bogu rodzica,,, dziewica,
Bogiem słaiwiieiniia M-ary-a,,
U twe-go syna. gospodina 
Matko zwoł-ena Maryn-,
Z iści j in-am -s-p-uis-t winam...

.'■' ' Kiirye elejean!!..;
I pochód', u św ięco n y  t ą  p ie śn ią  odw ieczną, s ta ł  

się -jakby u ro c z y s to śc ią  k o śc ie ln ą , ja k b y  w ie lk ą  p ro ­
cesją -pobożnych. W szy stk ie  o b licza  sp o w ażn ia ły , 
znikły -uśm iechy, lecz raz-em z n ik ła  -troska w sze lk a
0 przyszłość. S z li z m o d litw ą , w ięc :z -Bogiem. Bóg 
szedł z  n im i.

Teim g o rę tsze  b y ły  m o d ły , że o ręż  w y m ierzo n y m  
był p rzec iw  (Krzyżowi .p rzeciw  ty m , có isię M a rji s łu ­
gam i zw ali. I  w  w ie lu  s e rc a c h  ro d z iła  się  w ątp liw o ść .

-Zwolna te  p u łk i  w y c iąg a ły  z  z a m k u , żeg n an e  
w iew an iem . c h u s t, c z a p k a m i, C ichem ! głosy.

•Na W a w e lu  b i t o 'w  dziwo-ny.
K ról je c h a ł o toczony p rzez  w o jo w n ik ó w  -swych, 

a  siw y  w łos ro zw iew ał m u  pow iew  w ia tru , je ch a ł
i- -usta m u  ta k ż e  p o ru s z a ła  m o d litw a , a  oczy -szukały 
żony"płaczącej |  synow ej; k tó r e j  sm u te k  do ta k  d z ie ­
cinnej n ie  p rz y s ta w a ł tw a rz y .

'Za ry c e rs tw e m , iżia c iu ra m i, za  cze ladzią  i  -wo­
zam i je c h a ła  n a  w ła sn y m  wozie, c z te re m a  k o ń m i z a - . 
przążomym, o to czo n a  s w ą  s łu żb ą , czarno  odziana , ja k  
w żałobie, z-ak-wefiona ż o n a  w ojew ody, ze  sp u szczo n ą  
głową, % ró ż a ń c e m  w  r ę k u ; je c h a ła  ja k b y  w iez io n a  
na  s tra c e n ie  za  w in y  m ęża, ja k  p o k u tn ic a , ja k  o f ia ra
1 zasłan ia ła  oczy, ab y  jiej: n ie  -w id z ie li. i1 n ie  p o z n a ­
wali ludizie, a  n ie  p ię tn o w a li s tra sz n y m , o g n is ty m  
znakiem  — -żona z d r a jc y !

Na u lice  K rakow a, p rzez  k tó re  c ią g n ą ć  m ieli, 
wyległ lud', a b y  zobaczyć i pożegnać k ró la .

Około r a tu s z a  s t a ł  'b u rm is trz , p a n  M ikołaj, W lr- 
s-ing, :z p a n y  radm-emi: W ig  an d  em  z  L upsicz , M ik o ła ­
jem  R usinem , M iko i ą  iz Sądcz-a, H ey n u sze in  z Ndis-y, 
a -przy n ic h  w ó jt  Staszko- i ław n icy .

Do p rze jeżd ża jąceg o  k ró la  z o d k ry tą  g ło w ą  zb li­
żył się b u rm is trz , u śm ie c h e m  go  p o z d ra w ia ją c  s e r ­
decznym, n a  k tó ry  -król też  dobrem  słow em  o-dpo.- 
w-i-edzi-aŁ

T eraz ju ż  m iędizy m ia s te m  a  k ró lem  zg o d a  b y ła  
i  miłość, a  o b aw y  o. zd rad ę  n ie  m ian o . Z ra m ie n ia  
pańskiego w y zn aczo n a  b y ła  s ta rs z y z n a  i, -nie gosp o ­
darzył tu wójt dziedziczny, ale wierny królewski sługa.

'"R ycerstw o s ię  d p  m ieszczan  u śm iech a ło , z  o k ien  
słano im- pożegnan ia .

—■ W ra c a jc ie  -zdrowi, a  w d o b rą  godzinę!
— B y w ajc ie  zd ro w i!
I dzw ony b iły  u  P a n n y  M arji, po k o śc io łach , po 

k lasztorach.
A -potem, g d y  w szystko, t-o-, lu d z ie , -ciury i  w ozy 

w yciągnęły w  pole. s ta ło  -się c icho  i sm u tn o . O sta tn i 
dźwięk .przelbnmial. L udzie  p a trz y li, choć -już n ic  w i­
dać n ie  było  i  -m yśleli — z ozem  o n i p o w ró cą?  Sitary 
król, co w alczy ł pół w ie k u  p ro s ty m  żołn ierzem , -szedł 
może n a  -osta tn ią  s w ą  w o jnę . N ie -posiał w ojew odów  
aa siebie; c ią g n ą ł s-arn, ja k  b y ł n aw y k ł, n io sąc  ma 
posługę ludz iom  d ło ń  sw o ją , k re w  sw ą  i w ie lk ie  
swe (Serce,

I I .

T rzeciego  d n ia  p o  w y jśc iu  z K rak o w a , w ieczorem  
k ła d ło  si-ę w o jsk o  obozem  -pod w sią  Wirorioe, u  sk ra ju  
la su , n a d  irz-eczką.

M iejsce b y ło  dogodne; d la  k ró la  n a  nocleg  s ta ła  
p o d  'kościo łem  p leb an  j a ; w wi-ose-e coś ni-e-coś d o s ta ć  
by ło  m ożna , -a la s  d o s ta rcza ł, d rz e w a  -do o g n isk  i  n a  
sza łasy .

L udzie  p o w o ln y m  pochode-m by li -znużeni- i  w a r ­
czeli-.

— Co t u  moga z a  n o g ą  .się -podkradać! — w o ła ł 
ł-ęczycanin iSuk-osiz, -zasiadając p rzy  o g n iu  — w p ro s t iść 
n a  ty c h  zbójów , zew rzeć s ię  z -niemi i albo- izgimąć, 
a lb o  zgnieść!

— Ale! — odparł- -Wilcze-k z Tur-ow a, z siw ym  
wąs-em, -człek -w ystały i dośw iad czo n y . 1— Ale! K rew  
m asz  g o rą c ą  -i c h ce  c i  s-ię eorychłeji do żonki- p o w ra ­
cać, a  w o jn a  m a  sw oje  p ra w a .

— N asz k ró l  — o d p a r ł -Sukosiz — n ig d y  n ie  zw y k ł 
b y t -chodzić, ja k  te raz . O strożnośc i d o  z b y tk u , ta k , 
ja k b y śm y  s ię  ic h  bali.

— N asz  k ró l — mówił- powOli W ilczek-, k tó ry  -tym­
czasem  so b ie  p o k ra ja n e  w  sz tu c z k i m ięso  - n a  d r e ­
w n ia n y c h  ro ż e n k a c h  u  o g n ia  p rz y p ie k a ł i -  n a s z  k ró l 
d a w n ie j m aw ia ł, ■ jam- s a m  -słyszał, że w a ln e j  -bitwy 
w y d aw ać  n iep rzy jac ie lo w i, w szystko  ma jie-dną k ość  
rz u ca jąc , n ic god z i się , g d y  w o jsk o  ni-e -ma .pmzema- 
g a jące j siły . Trizeb-a gonić iz-a w rog iem , -zasadzać się
i. u ry w a ć  po k aw a le , p ó k i s-ię dogodnej c h w ili -zia g a r ­
d ło  ni-e .porw ie i n ie  zdusi. -Tak -wojował K rzyw ousty !

-ś* A no! — k rzy k n ą! n iec ie rp liw y  łęczyc z an in . — 
T ym czasem  best-ja K rzy żak  pali- s io ła  i -m iasta, ko­
śc io ły  i  k la sz to ry , i1 indizi w y rzy n a . Ot, co-!

— P o m śc im y  to  — rz e k ł  W ilczek , —| pom ścim y!...
Do o g n isk a  'd ru d zy  -ś-ię -zwlekać zaczęli. W szyscy

byli- posęp n i1. 'P ow olny  p o ch ó d  n ie  sm a k o w a ł im .
—• N iem a  ję-zyka od1 g ra n ic y ? ■ s p y ta ł S-ukosz.
— Musi- ib-yć, b o  c iąg le  lu d z isk a  -jakieś p rzy jeż ­

d ż a ją  — rz-ekl p rzy b y ły  Pak-os-z z  Góry, — -ale im- 
gębę zam a lo w u ją , że żad n eg o  n ic  n ie  dopy tać . M iny  
n ie  gęste , k ró l sm u tn y . K to  wie, co ' s łę ; t a m ' d-zieje?

—  .W szystko  ziie p rzez tego  izidrajicę — zak rży cza ł 
S ukosz; — k r ó l  g o  w y k a rm ił, w y ch u ch a ł, t-łusty po­
łeć sm a ro w a ł, i o t, -co zy sk a ł. Z ty c h  w ielk ich , p an ó w  
zawsize k o rzy ść  taka ... K ró l -przecie p a m ię ta ć  m-u-si, 
g d y  p o w ró c ił ;z R-zym-u, a  -chciał sw o je  z iem ie ' o d zy ­
sk iw ać , k im  naow -czas s ię  p o s łu g iw a ł?  -My, b ied ak i 
sz liśm y  z  n im , -no i- k m iec ie  a  ch łopy . •Dopiero, -g-dy 
s-ię w zm ógł, p rz y sz li -panowie -do ni-e-go!

— -Ej-! S ukosz  — p rz e rw a ł, śm ie jąc  s ię  W ilczek , — 
j-ak ito -n-a tobii-e w id ać , że  ty  m asz  m ożńego  są s ia d a , 
k tó ry  -c-ię d u s i!

-Sukosz z am ilk ł.
N a d c h o d ź ®  jodu :, d ru d z y  d o  o g n is k a  -szli. S p ra ­

g n io n y  po p o d ró ży  -lud- szuka! in n eg o  -napoju n a d  
w odę, c-o b y ła  w  s tru m ie n iu , z  k tó re g o  ju ż  kon ie  p i­
ły  —|§a -piwia b y ło  om al...

— J-ak d a  B óg w o jn a  s ię ' sk o ń czy  — -dokończył- 
p o  chw ili Sukosz, — choćby  k ró l  woj-ewod!zie p rz e b a ­
czył... ubiij-ę te g o  złoczyńcę. G dyby  nie- o n ,1' z--K rzy­
ż a k a m i -byśimy -się ro zp raw ili.

— A o  C zechu  to  z a p o m n ia łe ś  ? — w trą c ił in n y . •— 
N a n ieg o  czek a ją  -i gorzej go- -się .k ró l' -obawia, d i i  
W ielk o p o lan .

— J a  -myślę — d o d a ł, — ja k b y  ow i N aięeze. czy 
j-ak:ie ta m  dj-abł-y u k a z a ły  się ta m  przeciw ko  n am , 
a  hufcn ę lib y śm y  -do sieb ie  — g dyby  d z ies ięc iu  w ojew o­
dów  -i-ch w iod ło , b ić  -się p rzec iw k o  kró-lowr n ie  będą.



iNie w szy scy  w  to  p o d o b n o  w ierzy li, bo s ię  n ik t  
■ p o tw ierd zen io m  n ie  o d ezw ał..

— C o to  z a  b ab ę  n a  w ozie w io zą  z a  w o jsk iem  ? — 
za p y ta ł S ukosz . — C z te ry  k o n ie  w  wozie!, lu d z ie  d o ­
s ta tn io  o d z ian i, co to  za  k o b ie ta ? P o d g lą d a łe m  jad ąc , 
m y śla łem , że  choć m ło d a , ja k a . A bizail k ró le w sk a ; 
a le  gdizietam , s ta r e  b ab sk o ! I n ie w ia d o m o  k to  to  jest.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niedobra kryjówka,
(Opowiadanie)..

W  m a łe j, zap ad łe j' m ieśc in ie , w  M ark lo w icach  
zd arzy ł siię k ie d y ś , p rzed  p ó l w iek iem , n a s tę p u ją c y  
w y p ad ek  z . p ien jąd izm il

S ta ry  A d a m ,, zw y k ły  so b ie  c h a łu p n ik , oszczędny  
n a  w sz y s tk ie  k o ń ce  zd o ła ł zaoszczędzić  p a rę se t g u l­
denów , w  czem  d o p o m o g ła  miu jego  połowica. E w a, 
ho  o n a  to  o d  r a n a  d o  nocy  .sk rzę tn ie  u g a n ia ła  k o ło  
ogonów , n a  .czem zaw sze  ja k iś  k ra jica rek  u c iu ła li.

Jedną, w a d ę  m ie li, a  m ia n o w ic ie  n ig d y  o n iczem  
inneim  m ię d z y  so b ą  n ie  m ów ili ja k  ty lk o  o  ow y ch  
g u ld e n a c h  ischow anych  p o d  p rzy p ieck iem .

P e w n e g o  'w ieczora zim ow ego  oiboje s ied z ie li iprzy 
n a lep ie , w p a tru ją c  s ię  u p o rczy w ie  w  w eso ło  t r z a s k a ­
ją c y  og ień , tu lą c  s ię  n iew iad o m o  z  jak ie j p rzyczyny  
d o  sieb ie . Mtoże d la te g o  ty lk o , b o  n a  ipolu w ia tr  s m ę ­
tn ą  m e ło d ję  zaw odził, łk a ją c , c za sem  św iszcząc n a  
w ę g łach  le p ia n k i. 'Ś n iegu  c o p ra w d a  n ie  b y ło  dużo , 
a  i  te n  jeszcze z a n im  z d o ła ł w c isn ą ć  się  w  z iem n e  
opory, w iata ' n ie m iło s ie rn ie  z d a r ł, un o sząc  k ęd y ś  
w  prze ,pad liny  i zau łk i.

'Na ro zm o w ę zdoby ła  , s ię  p ie rw s z a  E w a, jiako że 
o n a  bardziej, m ia ła  w  te j  rzeczy  zdo lności.

T em atem , je j to  zn ó w  p ien iąd ze .
A d am  z b a d a ł n a jp ie rw  w szy stk ie  z a p o ry  u  d rzw i, 

ża li s ą  d o b rze  za ry g lo w an e , by  n ik t  n ie  p o d s łu c h a ł 
ic h  rozm ow y, a  b ro ń  Boże, a b y  n ie  u jrz a ł  s re b rn y c h  
gu ld en ó w .

D ługo  p rz e k o m a rz a li się, gdizieby n a jle p ie j s k a rb  
schow ać . S tanęło : n a  tem , b y  je  ido łó żk a  ido s ło m y  
w łożyć w s ta ry m  w y ta rg a n y m  rę k a w ie  z jogo 'k a ftan a .

E w a  'd u ch em  ro z e s ła ła  łóżko, g o tu ją c  m iejsce , o ń  
w y c ią g n ą ł g l in ia n y  idlzban z  p o p ie ln ik a , w k tó ry m , 
by ło  p ięćse t gu ld en ó w .

Już, ju ż  m ie li je  w łożyć, k ie d y  jiej p rz y sz ła  m yśl, 
że, u c h o w a j Boże, z d a rz y łb y  s ię  p rz y p a d e k  z ogn iem , 
s p a lą  isię >a ii z ło d z ie je  n a jczęśc ie j, c h c ą c  'okraść, p ie r­
w ej p rz e k o p u ją  p o s ła n ia .

—- To m oże p isa rzo w i g m in n e m u  zan ieść  w  p rz e ­
ch o w an ie?  — rz e k ł Adam,.

— A p a m ię ta sz  co  zrob ił zesz ły  pisarz, g m in n y  
L orenc, k ie d y  poczciw cy  n a s k ła d a li  m u  gnosiw a d o  
p rzech o w an ia , to  o n  .jednego d n ia  w p a d ł 'do b u tó w  
i p rz e p a d ł ja k  fcafer z p ap ie rk a , podobno  u c ie k ł do  
N iem iec.

—  O i ró ż n i skrob ipdórkow ie, m ieszczu ch y  m y ślą , 
żeśm y n a  w s i  c iem ięg i u m y sło w e , o tó ż  n ie , gdziebądź, 
by le  n ie  d o  cudzego.

— A ni n ig d z ie  w  d o m u  — z a w y ro k o w a ła  E w k a .
— A lra! — jiuż m a m  w s p a n ia łą  m yśl, —i rz e k ł 

Adam,. —• M am y w  o g ro d z ie  w ie lk ą  ja b ło ń  d z iu ra w ą , 
w ła śn ie  k ry jó w k a  ito n a  naslze guildenki.

—• T a m  to  co 'innego — rz e k ła .
C ichaczem  późno  w  nocy , g u ld e n y  zan ió sł A d am  

d o  d z iu p la  w  j'dbłona a  E w a  m ch em  d ó b rze  u tk a ła  
d z iu rę , by  zm y lić  cechę.

N a z a ju trz  u k ra d k ie m  p o g lą d a ł ża li m e c h  n ie  je s t  
p o ru szan y , i  o  zgrozo, co ś  m c h u  le ż a ło  rozrzuconego.

obok d rzew a, r e s z ta  w c iśn ię ta  z o s ta ła  ja k o b y  n a  u r ą ­
g ow isko  A dam ow i, d o  sa m e g o  d n a  d z iu ry . 'Po pie­
n ią d z a c h  ś n i  s ły ch u , d y ch a . Co to  b y ło  la m e n tu , n a ­
rz e k a n ia , itego n ie  d a  isię op isać . W k o ń c u  w p a d li  n a  
to  p rz e k o n a n ie , że mdkit in n y  ty lk o  te n  n ik c z e m n y  s ą ­
siad! J u ra , t e n  p ien iacz  z a tra c o n y  m u s ia ł  ich  d o jrzeć , 
ja k  o n  to  m ia ł w e  zw y k u , i  c ich aczem  g u ld e n y  w y­
łu sk ać .

Z a p rz y s ią g ł s ię  A dam , że  ch o ćb y  go, to  m iało, ży­
cie k osz tow ać , ito .dow iedzieć się- m u si, cizy J u r a  n a -  
peiwno m u  je  zab ra ł.

W  n a jb liż sz ą  n ied z ie lę  w y b ra ł s ię  do  gosp o d y  ,jna 
ta łem tow iec“, g d z ie  sp o d z iew ał s ię  w idzieć z  J u rą . 
B ył J u ra ,  a  g ra ł  w  k a r ty , aż  m u  s ię  oczy św iec iły . 
P trzysiad ł i A d am  ido p a r ty jk i ,  często, g ęsto  w ó d k ą  
k rzep ił Ju rę , b y  g o  Oćmiić, n a w e t p a rę  'razy d a ł  m u  
w y g rać  coś k ra jc a ró w , b y  g o  p o b u d z ić  d o  z a u fa n ia  i 
k u  isobie.

(Późno ju ż  z a p ro p o n o w a ł A d am  o d e jśc ie  z gospo- f 
d y  n a  w ieczerzę. Zgodlził s ię  i  J u r a  i  o b a j p ro w a d z ą c  
siię p o d  p ach y , dużo  m ie li d o  g a d a n ia .

'K iedy ju ż  w eszli w  lais, rz e k ł A d am :
— N ie g n iew aj się , a le  b ęd ę  cię  o  co ś  p rosił.
— Ty, m n ie , a  o> co? .-4- b o  p o w iem  ci p raw d ę , i 

m ożesz w sz y s tk o  ch c ieć  p o  m nie, ty lk o  n ie  p ien iądze , 
bo ty c h  j a  n ie  m a m !.— pocziem z a d ła w ił siłę p ija c k im  
śm iechem .

— P ien ięd zy  o d  ciebie n ie  chcę, a le  p ro szę  cię
0  ra d ę , b o  s ły sz a łe m , że  tw o je  r a d y  zaw d y  d o b re  s ą
1 m yślę , że m i p o rad z isz  dobrze , ja k o  żeśm y  są  
i sąsiedzi.

•—■ M ów, a  ja  c i  p o radzę , ile  chcesz, tem. lepsza , 
że m n ie  to  n ic  n ie  będzie  kosztow ało!^

— Pa-izedewszystkdtem p rz y rz e k n ij m i, że ta je m ­
n ica  z o s ta n ie  m ięd zy  n a m i jak o b y  k a m ie ń  do wody 
rzuc ił!

— P rz y rz e k a m  so len n ie ,
— Otóż, u c iu ła łe m  sp o ro  girosiwa, m a m  je  w  do-, 

m u, a  n ie  w iem , g d z ieb y  je  w  bezp ieczne  m iejsce 
schow ać... . i

— P o ra d z ę  ci, m ó w  dale j.
—• A w ięc  m a m  ju ż  w  p e w n y m  idrzew ie ow oco­

w ym  sch o w a n e  p ię ć se t g u ld en ó w , o te  się ndebardzo ! 
bo ję, a le  w  d o m u  m a m  jeszcze c a ły  ty s ią c  gu ldenów  
i o  te  m i  s ię  rozchodz i, g d z ieb y  je  d ać , b y  b y ły  bez-, 
pdeczne.

— U słu ch a j' m n ie  sąs iad z ie , jia ci, rad zę , włóż 
ten  ty s ią c  do ty c h  p ięc iu  se tek  a  zobaczysz,, że  ci do­
brze rad zę .

— D zięku ję  ci z a  ra d ę , ta k  te ż  uczyn ię , ale to 
je d n o  ci m ó w ię : sek re t! .,, s e k re t!

— D obrze, dobrze.
. D osz li ido op ło tk ó w , czuło  s ię  p o żeg n a li i  rozeszli 

się d o  -chat. R an o  A d am  w y jrz a ł  ido o g ro d u , zag lądną ł 
w o tw ó r, w łoży ł rę k ę  i  o m a ło  n ie  k rz y k n ą ł  ż rado­
ści. P ię ć se t g u ld en ó w  z n o w u  w łożono w  d z iu p lę . Za­
b ra ł je  u ra d o w a n y  czemiprędzeji 'do ch a tk i.

Noc c iem n a , c z a rn e  sw e  s k rz y d ła  ro z to c z y ła  aa 
w ioskę  u śp io n ą , w szęd z ie  cicho, p o n u ro , a le  koto 
o p ło tk a  A dam ow ego  coś ciem nego, porus.za  isię w  stro­
n ę  ro z ło ż y s te j jab ło n i, j

T o  Jiura, b ęd ąc  ipewn.y, że  A d am  ty s ią c  guldenów  
p rzy ło ży ł ido ty c h  p ię ć se t sch o w an y ch , p o d k ra d a ł «dę 
k u  dz iu p le , by  w sz y s tk o  z ab rać .

J a k ie ż  b y ło  jego  zdziw ienie , k ie d y  z a m ia s t gul­
den ó w  Leżała so b ie  m a ła  k a r te c z k a , k tó rą  zabrał 
p rzeczy tać  p rzy  św ie tle

B y ło  n a  n ie j  n a p is a n e : „R ozw ażyłem  sobie, kry­
jó w k a  n ie  j e s t  .bezpieczna". Teofil S to larz■
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Pierwsza mokra noc w Ameryce.

Ziajpaisy piw a w browarze. w Chicago.
Zakaz wyrobu, sprze­

dawania i picia napo­
jów alkoholowych przy­
niósł tedy więcej szko­
dy, aniżeli korzyści Sta­
nom Zjednoczonym, — 
gdyż ludzie, jak  pili 
przed tem, tak pili i po­
tem, natomiast wskutek 
zamknięcia browarów 
wielu robotników stra­
ciło pracę, rząd  zaś u- 
tracit dotychczasowe 
miljonowe dochody, al­
bowiem zakazane na­
poje sprowadzali .prze­
mytnicy z krajów są­
siednich drogą tajną.

Tę niewłaściwość zro­
zumiał nowoobrany pre­
zydent Roosevelt, a po­
parli go w jego zamie­
rzeniach członkowie 
parlamentu ze stronni­
ctwa demokratycznego, 
którzy w wyborach u- 
zyskali stanowczą wię­
kszość. I tak zakaż pi­
cia piwa i wina, czyli 
tak zwana prohibicja, 
został przed miesiącem 
zniesiony. Otwarto bro­
wary, w k tó ry c h  zaczęto  w arzy ć  pi.wo, a  w jak ich  
rozm iarach , u w id aczn ia  n am  to  p ie rw szy  obrazek , 
p rzed staw ia jący  c a łe  s to sy  paczek  z p iw em  na po­

przez czternaście 
lat ludzie »pościli« 
w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki 
Północnej tak bez 
piwa, jak  wina i 
wódki. Nazywało się 
to »suchą Amery­
ką®. Ale nie była o- 
na znów tak cał­
kiem sucha, gdyż 
tysiące przemytni­
ków dostarczało du­
że ilości tych zaka­
zanych trunków i 
ludzie raczyli się 
nimi, tylko pokry- 
jomu, Kto miał pie­
niądze, ten pił, jak  
przed czternastu la­
ty, z tą tylko różni­
cą, że z piciem tem 
kryć się musiał, a 
za wszelkie napoje 
alkoholowe musiał 
płacić bardzo dro­
go, Mieli z tego du­
żo korzyści prze­
mytnicy, a rząd nie 
miał żadnych do­
chodów.

Piij aityka na  ulicach Nowego Jorku.

dwórziu jednego  z b ro w a ró w  w  C hicago , p rzy g o to w a­
n y c h  d o  roizsyłkij po całej A m eryce. A je s t  to  w idok  
ty lk o  z jied'neg’0 b ro w a ru , p o d czas  g d y  ta k ic h  lirow a-
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Czarowny maj.

W girlandy  kw iatów  strójmy, 
Szumi h-ymin wiosny upójmy, — 
Gzaroiwny maj... ezaroiwiny: miaj...

Metadjię gra przecudną,
Ufcojmą, mijisłodisBą — złudną, — 
Ztófcniy gaju. żdieiloiniy gaij... 

Ptasiząt przepiękne tomy,
P łyną b  w iatrem  n a  wisize stromy... 
O wichrzie graji... 0  wichrze1 graj!... 

Śpiew tęskny, rozmodlliony,
Z fenów "leci1 w  niiehoskłlomy...
0  dmsizói łfcaji!... O diuisz© fikaj!...

Łąk, pól, lasów  pieśń droga. 
Wznosi, m m  serca- do Boga r - ■ 
W któleiwski raj... w  królewski; raj. 

Słońce^ ogniste- płoni©
1 ciepłem roiziliewmieim wionie 
Słoneczny maju. ozaroWmy maj...

Antoni Leśniak.

rów  po w szy stk ich  n ie m a l m ia s ta c h  p uszczono  w ru c h  
bardizo w ie lk ą  ilość.

O liw ili p o zw o len ia  ima sw o b o d n e  p ic ie  oczekiw ało  
w  A m eryce  b a rd z o  w ie lu  lu d z i, a  by li tak; n ie c ie rp li­
w i, że n ie  m ogli- doczekać dn ia , w k tó ry m  p ic ie  to  

■zostało dozw olone. T o też  , ju ż  od’ w ieczo ra  czekano  
d w u n a s te j 'godzimy w  nocy , ab y  się  ty m  odżyw czym  
n ap o jem  pokrzep ić . 'P ok rzep ien ie  to  p rzedstaw ia, n a m  
■drugi Obrazek. J e s t  to  w idok  je d n e j z u lic  w  N ow ym  
Jo rk u  w  mocy, w  k tó re j o  g o d z in ie  d w u n aste j' zosta ł 
zn iesio n y  zak az  p ic ia  n a p o jó w  alłkoholow ych. T y s ią ­
ce  lu d z i czekało  te j  chw ili, powytaczam ©  ma u licę  hci­
ężki -z p iw em  i p ito , n ie ra z  d ó  u tra ty  p rzy to m n o śc i. 
N a s tą p iła  rad o ść  p ija c k a , j a k ą  w id z im y  ima ob liczach
r//,'rv̂  n .w ł in I/Jlr/ r\ rS,A fł’ i»vi"n.itw ... ■ • #

N a św iee ie  ‘b u rz y  się, n ic e m  w  zo ło n d c y sk u  p o  
w ie lg iem  poście , g d y  ciek  w su n ie  w  n ieg o  p a rę  do- 
mieek o m asco n y c li zlimmiacków i  k ie lo  ty ło  c ia ra p e k  
basizcu. M iemicom p rz y ja d ły  się zydiy i hluizda n a  n ic h ; 

;chcieil'ifoy s ię  ic h  p o zb y ć  i  p o rp zsy łać  po c a ły m  św ię ­
cie. A p rzec ie  i  z y d  p o trzeb n y . Ja k b y -n ie  b y ło  żydów , 
to  k to b y  inosiił p e js y  i  b e r ly d k a  n a  zaśm ieco n y ch  k u -  

•; d lach , k to b y  © sukow at . torześcijam n a  to w a ra c h  po' 
sk lep ach , k to b y  b o rg o w al, lic ą c  so d w a  ra z y  ty le  iza 
k n z d e n  to w ar, i le  o n  w  rzecy w is to śc i w a r ta ?  G dyby 
n ie  b y ło  zydików, n ie  b y ło b y  żadnej: k a ry  n a  g łu p ic h  
ludizi, k tó rz y  się d a ją  p e jsaco m  p o  sk le p a c h  osrn- 
kow ać.

C o p raw d a , to  są  i m ściwe izydy. N aprzyk-ład  ta k i  
n a s  M ostek, co ju z  od  d z ia d k a  p ra d z ia d k a  sied z i 
w  k a rc m ie  i  sp rz e d a je  s i ln ą  z  m o c n ą  kito im© chce  
i k to  n ie  chce. M osiek 'to je s t p ra w d z iw y  d o b ro cy ń ca  
lu d n o śc i w  'P siej W ólce, p ra w d z iw y  p o m o cn ik  W y- 

; sokiego 'Rządiu w  W a rs ia w ie  i  -nieoeemilany w sp ó łp ra ­
cow nik  maseg© Jegom ości. O n la  w szy ćk ich  p ra c u je , 
o sob ie  p ra w ie  n ie  m y śląc . W iadom o, ze te ra z  k ry zy s  
w św ieeie , «, n ie  in o  w  dalekilm  św ieeie, a le  i  w  ma- 

■ sej k o c h a n e j .Polsce. R ządow i t r z a  pimiędzy .na u rz ę ­
dników , n a  w o jsko , n a  k o le je , n a  'drogi i  n a  ty s ią c e  
in k sy c h  w y d a tk ó w . S k ąd że  ic h  w ziąć , ja k  ic h  n ie m a  

. M ożna ich  tro c h ę  u c iu ła ć  z  w ód k i. A le  ja k ?  I t u  w ła ­
śn ie  p o m a g a  W y so k iem u  R ządow i nas- M osiek. K to 
nlie w ierzy , n ie c h  w d ep n ie  ido k a rć m y , a  p rz e k o n a  się. 
M osiek ta k  u m ie  przym ów ić , ze choćbyś n ie  ch c ia ł, 
to  se  ćhlapm ies je d n e g o  i  d ru g ieg o , a  im  .więcej' chila- 
pinies te j wódeomości, te m  W-yisoki R z ą d  m a  w ięk sy  
prefiit z  p o d a tk u , ja k im  w ódkę obłożył.

P o m a g a  M osiek  R ządow i, a le  i  o  Jego m o śc i n ie  
zap o m in a . Jaklby d a w a ł w ó d k ę  o s trą , to  po  jed n y m  
cy dlwóch k ie lisk a c h  kuzdem by s ię  u rż n ą ł' i  b y łab y  
o b raza  'Boska, a  Jegom ości od- sp o w ia d a n ia  usytoy 
popuch ły . M osiek  d b a  o  u sy  Jegom ościow e. L atego  
tez, ab y  jed en  i- d ru g i  n ie  © babrał s ię  po p a ru  k ie -

lisk ach , d o le w a  dio w ó d k i' w ody i  c ę ś tu je  t ą  m ie s a n k ą  
sw o ich  gości. T rzeb a  b a rd z o  s ła b e j g łow y, ab y  się  k to  
n a  jego  w ódce  u rż n ą ł  i  n a r a z i ł  n a  Jegom iościow e g a ­
d an ie . M o siek  mas, to  j!ak t e n  P i a s t  z -R ry p iey ; c y - ta m  
z R ru św icy . P i a s t  p rzy n o sił m iodu , do lew ał gościo in , 
a  m io d u  togo^ n ig d y  n ie  ubyw ało . T ak  n as  Mosdfk 
z je d n e j f ia sk  i n a le w a  i n a le w a  gościom  Ł rz o lc y n ę ,  
a  gorzołeym y te j n igdy, n ie  ubyw a. Go u p i ją  p a rę  k le  - 
lisków , to  om n a le w a  znow u do p o zo sta łe j o d rob iny  
w ody  i  z,nowu n a le w a  do  k ie lisk ó w . Caseni juz. n ie  
m a  to  żad n eg o  S'imajku, a le  z a p a c h  m a, a  to  p rzecie  
n a jw aźn ie jse , I bez ' to  w  Psiej- W ólce p iją c y c h  jięst 
c a la  ch m ara , a le  u p ija ją c y c h  s ię  p ija k ó w  n ie m a  w ca­
le. I ęyz mas M osiek  mie je s t  mie-ocenionym- w spó ł­
p ra c o w n ik ie m  Jeg o m o śc i?  G dyby  ta k  k a to lik  m ia ł 
ka rem ę , -toby h y to  s k a ra n ie  B osk ie  d la  Jegom ości.

I m yślic ie , .zie.om iza sw ój to w a r  m oże c h ce  pilnię- 
. B ogać ta m ! .Baj© i  -daje, a  z a  to , co d a je , naw et

0 p in iądZ e s ię  mie p y ta . Om. i  ;za ty d z ie ń  p rzy jm ie  
to  k o p ę  ja je k , to  ć w ia r tc y n ę  zhoza, to  sk ó rk ę  z -k ró ­
lika , s łow em , weźmie, co się  zdarzy , a  o  pimiądze. a n i 
stoi. J a k b y  to tak  k a to lik , to b y  z a ra z  p o w ia d a ł: 
„C hces ch lać, b ra c h u , i św in ię  ze  sieb ie  ro b ić , to  piać, 
ja k  a  n ie  to  mie z a b ie ra j m ie jsc a  i casiu!“ U k a to lik a  
myślLs, p rz y ja c ie lu , żeb y ś s e  uzył ? P o  jednym , cy 
d w ó ch  k ie lisk a c h  jiuzhy ci s ię  t a k  w g ło w ie  zaw ier- 
ciło, zęb y  cię d o  d a lse g o  p i ja ń s tw a  o ch o ta  odesla. 
U M ośka moize-s p ić  i  ty d z ie ń  bez p rze rw y , a  rniic ci 
n ie  zaskodizi.

A lbo i z tem  dioiląrem la  m dktórych lu d z i p raw ­
d z iw y  k łopo t. iGomiali .za n im  ludzie , ch o w ali go  pod 
p ierzynę, ja k  b a b ę  m ajjseyrsego przyjaciela,, a  teraz  
co? W  b a n k a c h  n ie  chcą  d o la ró w  p rzy jm o w ać , bo­
jąc  się , ab y  je m  jesce  b a rd z ie j ma z iem ię  mie spadły.
1 t u  zno w u  ok azu je  się, z e  zy d z i s ą  u  n a s  komi-eenie 
po trzeb n i. O ni się  d o la r a  n ie  bo ją . Cy to  za jąc , po­
w ia d a ją , zęby  giryzmąl, a lb o  ucizekmił? J a k  s ię  go -do- 
btrze sch o w a , to  om ta k i' pew ny , ze s ię  m u  mie n ie  s ta ­
nie. I-lebyś, b rac ie , m ia ł  ty lk o  do larów , to  na® M osiek 
bez tru d n o ś c i  j e  p rz y jm ie . Z a  jed n eg o  d a  sześć, za 
d ru g ieg o  p ięć  z ło tych , a  ja k  z a  w ódkę , to  c i  naw et 
s ied em  po licy . Om s ię  d o la ra  n ie  boi, 'bo tó  n ie  pies, 
to  n ie  ugryzie . K a to lik  d a lb y  ci m oże esiem . złoeisów  
z,a d o la ra , a  m oże i  w ięcej, a  coby się  p rzy tem  na­
g a d a ł!  O din iechciałoby  c i s ię  i  pimiędizy i wsizyćkiego. 
A zy d  b ie rze  c h ę tn ie  i w iad o m o , ze  zaw se  z w łasną  
s t r a tą .  Ju z  orni m a ją  ta k ie  d o b re  se rce , ze izawse t r a ­
cą, a, m y  jesce  ma mich m arzykam y. A le n ie  było, od­
m a  i mie będizie sp ra w ie d liw o śc i ma ty m  św ie e ie !
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P0 M 01 PO M K B K IC N  h r m m u .
Arizona I.

Ja k  w iadom o, ta k  zw an e  S ta n y  Z jednoczone 
A m eryki P ó łn o cn e j, je s t to  p a ń s tw o  n ie jed n o lite , n ie  
tak , ja k  Polska, lu ń  F ra n c ja , a le  w łaśc iw ie  złożone 

z w ie lu  p a ń s tw  m n ie jszy ch  liub 
w ięk szy ch , k tó n e  dop iero  r a ­
zem  tw o rz ą  potężne' m o carstw o . 
Alei .poszczególne te  p a ń s tw a , 
zw an e  s ta n a m i, m a ją  w  w ie lu  
r a z a c h  zupełną, a u to n o m ję , to 
jes t, że Ikaiżdei z niich rz ą d z i się 
oddaielltoemi p ra w a m i, k tó re  wi 
in n y c h  s ta n a c h  n ie  obow iązu ją . 
A le ce lem  u trz y m a n ia  p o tęg i 
całości n iek tó re , p ra w a  ro z c ią ­
g a ją  s ię  n a  wiszyistkie S tany  
i wie w sz y s tk ic h  o b o w iązu ją  je ­
dnakow o . A więlc jesit ta m  
ustrój, podwójm y, to  je s t, d la  k a - 
żidieigo s ta n u  autom om icizny, a  dlla 
wisizysitikiich. sitanów  ra z e m  w zię­

tych w  n ie k tó ry c h  k ie ru n k a c h  jed n o lity . T ak im  s ta ­
nem  jiesi m iędzy  in n e m i ró w n ież  s ta n  A rizona , w  po- 
łuidniowo-izachodniej części S tan ó w  'Z jednoczonych, 
położona ma pó łn o c  odi M ek sy k u  i z  n im  g ran icząca . 
Pod! wizgi ędem  o b sza ru  je.st to  s ta n  b a rd z o  duży, bo  
obejm uje 295.134 k ilo m e tró w  k w a d ra to w y c h  pow ierz­
chni, a le  z a lu d n io n y  b ard zo  rz a d k o , g d y ż  p o s ia d a  
tylko 300 ty s ię c y  m ieszk ań có w . A dzie je  się to  .dla­
tego,, gdyż A rizo n a  w zn o si s ię  1.500 do 2.200 m e tró w  
nad. poziom  m o rza , j a k o  p ły ta  w  w ięk szo śc i sw ej 
n ieu ro d za jn a . N a  p ły c ie  te j s te rc z ą  lic zn e  w u lk an y , 
dochodzące d o  w y so k o śc i 4.000 m etrów .

iRizekł: w y ż ło b iły  isobie w  t e j  p łycie  g łęb o k ie  ja ry , 
z k tó ry ch  n a jbardz ie j, z n a n y m  je s t kan jon , K ołorada . 
Ściany jego o p a d a ją  s tro m o  aż d o  1500 m etrów , 
a  z p o w o d u  e fek tó w  b a rw n y c h  
i św ietlnych  i  sw o ich  m alo w n iczy ch  
kształtów  s ta n o w i n a jb a rd z ie j  w id z e ­
nia g odny  objefct w  .całym  k ra ju .

W eg e tac ja  ro ś l in n a  z p o w o d u  s u ­
chości k l im a tu  je s t  w A rizo n ie  ta k  
skąpa, że o g ro m n e  p rz e s trz e n ie  poza 
dolinam i rz e k  są  po rosłe  
nami ro ś lin am i. Jedyn ie  
żone obsizary m a ją  
ilość opadów . W sk u te k  tej 
częstokroć m o ż n a  sp o tk a ć  ro z leg łe  r ó ­
wniny, n a  k tó ry c h  ro s n ą  ty lk o  k a k tu ­
sy i k a r ło w a te  p a lm y . Szczególn iej1 go ­
dny jlest u w a g i o lb rzy m i k a k tu s , k tó ­
rego podobiznę p o d a je m y  n a  p ie rw ­
szym o b razk u , [d o rasta jący  d o  12 m e­
trów w ysokości, a  m a ją c y  m e tr  obw o­
du. K aktus ten  dzieli się n a  cz te ry  do 
Pięć odnóg, co  w y g ląd a , ja k b y  s te rc z a ł ja k i o lb rzym i 
kandalaber.

N a d ru g im  o b ra z k u  obok ow ocu  o lb rzy m ieg o  
k ak tusa  z A rizo n y  w id z im y  jeszcze  in n y  o k a z  k a k tu ­
sa, ale k a k tu s a  w  n iew oli, to  je s t zasadzonego, i ho d o ­
wanego w  c ie p la rn ia ch , w zg lędn ie  w ciep łych  poko­
jach. K ak tu s , h o d o w a n y  w n iew oli, n ie  doch o d zi już 
nigdy d o  ta k  w ie lk ic h  ro zm ia ró w , ja k  k a k tu s  n a  w o l­
ności, a n i te ż  n ie  k w itn ie  ta k  w sp an ia le . C hociaż  n ie ­
raz i  k a k tu s y  w azo n o w e  ro z w ija ją  s ię  b a rd zo  ład n ie  
1 w ydają  p iękne , choć k ró tk o trw a łe  k w ia ty .

W  n ie k tó ry c h  d k o lic a c h  są  całe  la sy  ty ch  k a k tu ­
sów. L a sy  k a k tu so w e  w y g lą d a ją , ja k  w o jsk o  o lb rz y ­
m ów  , u szy k o w an e  d o  b o ju . K a k tu s y  te  w y d a ją  d o ­
sk o n a le  ow oce, k tó re  .tam te js i Ind jian ie  'zb ie ra ją  za- 
pom ocą d łu g ic h  tyczek  i  sp o ży w ają  sa m i lu b  sp rz e ­
d a ją  h a n d la rz o m . T a k i owoc o lb rzym iego  k ak tu sa , 
w id z im y  n a  n a sz y m  d ru g im  o b razk u .

Od tych  to  k a k tu s ó w  m a  s w ą  n azw ę  ca ła  k ra in a , 
gdyż A rizo n a  znaczy  p o  in d y jsk u  k r a in a  k a k tu só w .

G dyby ta m  b y ło  tylko, to , co z n a jd u j e s ię  n a  po­
w ie rz c h n i z iem i, A rizo n a  s ta ła b y  s ię  w k ró tce  k ra je m  
zup e łn ie  n ie z a m ie sz k a ły m , o  ileby  w ogółe  b y ła  k ie ­
d y k o lw iek  p rzez  łu d z i z a m ie sz k a ła . A le p o s ia d a  o n a  
in n e  b o g ac tw a , a  to  n ie p rz e b ra n e  sk a rb y  m in e ra ln e . 
W ydobyw a się  t u  złoto] sreb ro , ołów, cynę, p rzede- 
w szy stk iem  z a ś  m iedz , k tó r a  z n a jd u je  się  ta m  w  w ie l­
k ic h  ilo śc iach .

N a o b sz a ra c h  n ad rzeczn y ch , o ra z  ta m , gdzie 
j|e®t w ięcej opadów , k w itn ie  ta k ż e  h o d o w la  bydła, 
w p ie rw szy m  rzęd z ie  ow iec i rogaciizny. N aw et ro l­
n ic tw o  w  o s ta tn ic h  czasach  ro zw ija  się t u  diość p o ­
m y śln ie , je d n a k  je s t m o ż liw e  ty lk o  d z ię k i n a w a ­
d n ia n iu . .

D w ie iin je  k o le jo w e  p rzeb ieg a ją  A rizonę w  k ie ­
ru n k u  .San F ra n c isc o  i Los Ahigelos, z k tó ry c h  t a  
d ru g a  d zięk i odnodze, b ie g n ą c e j o d  F lą g s ta f f  u p rz y ­
s tę p n ia  liczn y m  rzeszo m  tu ry s tó w  k a n jo n  K o ło rada .

A rizona z o s ta ła  o d s tą p io n a  S ta n o m  Z jednoczo­
n y m  p ó łn o cn e j A m e ry k i d o p ie ro  30 g ru d n ia  1853 r o ­
k u  z a  p ew n em  o d szk o d o w an iem  piemiężmeim i  n ie  s t a ­
n o w iła  o sobnego  s ta n u  z p o w o d u  sw o jeg o  rzad k ieg o  
za lu d n ie n ia , a le  b y ła  wlaismością ca ły ch  S tanów , 
p rzezn aczo n o  ją  izaś n a  sw o b o d n y  po b y t Im djan a m e ­
ry k a ń sk ic h . D opiero.’g d y  w  ro k u . 1912 liczb a  lu d n o śc i 
do sz ła  ta m  d o  200 tysięcy , u z n a n o  A rizonę ja k o  s ta n  
oddzie ln y  i  je s t n im  po d zień

A rizonę w  w ięk szo śc i sw ej z a m ie sz k u ją  p le m io n a  
in d y jsk ie , k tó re  d z ie lą  s ię  n a  d w ie  k a te g o rje : Im djan  
M ansonów  czy li sp o k o jn y c h  i Im djan (Bromków czy li 
dzik ich . W ie lu  z Im djan  M ansonów  j e s t  k a to lik a m i, 
a le  je szcze  w ięce j n ie  zn a  p ra w d z iw e j religjfi C h ry ­
stu so w ej. C i o s ta tn i  ro z p a d a ją  s ię  n a  liczn e  od rębne 
piem iom a: P im asó w , iFapagosów , M arykopasów , Yu- 
m ów  i  Szam oeuw ów . W szyscy  z a n ie c h a li ju ż  d a w n o  
życia  koczow niczego  i ży ją  w  zgodzie z lu d n o śc ią  .ucy­
w ilizow aną.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg dalszy). (P rzed ru k  w zb ron iony).

T a m e k  widoczna© p rz y g o to w a n y  i n a ’ tą, 'ewen- 
t-ualmość, ś led ząc  b aczn ie  k a ż d y  jej: ru-ch, u c h y li ł  g ło ­
wę n ieco  w  b o k  a  k u la  ze św is tem  p rze lec ia ła  ca łą  
d łu g o ść  k o ry ta rz a  i  u tk w iła  w  praecm^egiłieij! śc ian ie .

N im  o b ło k  idym u 'p rochow ego  -rozw iał się, jiuż 
T om ek  b y ł w  p o s ia d a n iu  p is to le tu , a. r ę k a  E lfrydy , 
w k tó re j  p is to le t  p rz e d te m  tk w ił, .-zwisała te ra z  beiz.- 
wiładnie.

W  p ie rw sze  jl ch w ili sk ie ro w a ł lu fę  w  jej p iersi, 
lecz o p u śc ił ijią w k im c e , s p lu n ą ł  i  rz e k ł:

— Maisiz szczęście, n ędzn ico , że jestem- P o lak iem , 
gdyż P o la k  n ie  m o rd u je  kobiet, n a w e t ta k , jak  ty , 
pod łych .

P o  ty c h  s ło w a c h  w y su n ą ł się n a  dziedzin iec 
i  szy b k o  z n ik ł  w  p a rk u , g d y ż . n a  odgłois s trz a łu  
w szczął isię iw z a m k u  ru c h .

N im  n a  k rz y k i E lf ry d y  .zbiegła się służba , T o­
miak, w y d o s ta w sz y  się  :z p a rk u , m k n ą ł, jak  za jąc , 
prz>eiz p o le  ido la su , lecz  k i lk u n a s tu  p a ro b k ó w  -pod wo­
d z ą  leśn iczego , d o s ia d łsz y  k o n i, m k n ę li  a a  mim, ja k  
s trz a ła . Ju ż -jn ż , z d a w a ło  się, że. .p o tra fią  go  doścignąć , 
gdyż u c ie k a ją cy , w id o czn ie  w y silony , zw a ln ia ł b ieg u  
lecz je d n a k  dopad ł' la su , a  t u  p o śc ig  nie b y ł  t a k  ła tw y . 
Je d n a k ż e  le śn iczy  n ie  re z y g n o w a ł z p o śc ig u  i  p o ­
sław szy  d o  so łty sa , b y  s ię  s ta w ił  z  g ro m a d ą  chłopów , 
a  s a m  ze  sw y m i lu d ź m i z a p u śc ił się w  las.

T o m ek  d o p a d łsz y  la su , z w o ln ił biegiu i p ow olnym  
k ro k ie m  (zdążał w p ro s t k u  iiuinoim. T am  n ie  o b aw ia ł 
s ię  ju ż  p o śc ig u , g d y ż  p e w n y m  b y ł, że W ład y sław  n ie  
pozw oli m u  n ic  z łego  zrobić . 'Gdyby go śc ig an o  n ie  
n a  ro zk az  E lfry d y , n ie  u c ie k a łb y  w cale, lecz  pozw o­
liw szy  s ię  . sch w y tać , z a p ro w a d z iłb y  śc ig a ją c y c h  d o  
W ła d y s ła w a , g d y  je d n a k  śc ig an o  go. n a  ro z k a z  E lf ry ­
dy, u p rz y ta m n ia ł  sob ie , iż  n im  m u  u w ie rz ą , że  W ła ­
d y s ła w  ży w  i  .znajduje- s ię  w  ru in a c h , m oże być  p rz e d  
n ią  sprow adzony-, a  t a  a lb o  go pozbaw i ż y c ia , ' a lb o  
o d d a  w  rę c e  ro sy jsk ie , -gdyż jej- ch o d z i g łów nie  o po­
zbycie się św ia d k a  je j  z b ro d n i p o p e łn io n e j n a  Iren ie .

T y m czasem , t a k  s ię  fa ta ln ie  złożyło, że  le śn iczy  
z k i lk u  konnym i-, w y m in ąw szy  g ó  zn aczn ie , p rzec ię li 
m u  d o stęp  do ru in . Z auw ażyw szy  -to, z m u sz o n y  byI 
u c ie k a ć  w  p rz e c iw n ą  s tro n ę  i to  b-ardiżo szybko, gdyż 
>z g ąszczów  o d ezw ały  s ię  -za nim  s trz a ły , .a k i lk a  k u ł  
ze -św istem  p rz e le c ia ło  m u  n a d  g łow ą. C hcąc u n ik n ą ć  
strza łó w , rz u c ił  isię 'do p rzy leg łeg o  p a ro w u ,; k tó ry m  
p o m k n ą ł ja k  b ły sk aw ica , lecz  c iąg le , n ie d a le k o  za 
sobą  s ły sz a ł g ło sy  śc ig a ją c y c h . P oznał, • iż  d z is ie jszy  
pościg  je s t  ziawzięiiszy o d  po p rzed n ich , p o s ta n o w ił też  
zsa ż a d n ą  -cenę n ie  pozw olić s ię  sch w y tać . Killfcakrot- 
u ie  o k rą ż y ł ru in y , lecz  d o s ta ć  s ię  d o  n ic h  b y ło  rzeczą  
w p ro s t n iem o ż liw ą .

K o ło  w ieczo ra  zau w aży ł, że  -dostęp d o  r u in  je s t  
p iln ie  -strzeżony, -co w sk a z y w a ło  n a  to , -iż- p rz e ś la ­
dow cy  spostrzegli- się, że  o n  ta m  w łaśn ie  chce s ię  d o ­
stać . Z rezygnow ał w ięc z  tego., a  ozu jąc  o g ro m n e  z m ę ­
czenie , p o stan o w ił zaszyć s ię  w  gąszcze i  w ypocząć, 
a  w ieczo rem , g d y  la s  p o k ry ją  cienie, p rz e d a rc ie  s ię  d o  
ru-in będzie  ła tw ie jsze .

Zaszył- .się te d y  w  gąszcze  i  po k ró tk ie j  -chwili o d ­
po czy w ał w  g łęb o k im  p aro w ie , -gdy ty m czasem  śc i­
g a ją c y , s tra c iw sz y  go  z  ocz-u, n ie  m ogli n a  jego tro-p 
w p aść  z  p o w ro tem .

T y m czasem  w ieczó r s ię  zbliżał. -Leśniczy zaczął 
pow oli zw o ływ ać  łudz i, g d y ż  u z n a ł, i ż  p o g o ń  je s t  bez­
sk u teczn ą . W reszcie , z w ra c a ją c  si-ę do leśn ików , 
u zb ro jo n y ch  w  strze lby , rz e k ł:

— N iem ożliw e, b y  -zbieg' m ia ł  s ię  w  z iem ię  zapaść . 
Sądzę, że p iln o w a liśc ie  k ie p sk o  i p o tra f i ł  s ię  ido ru in  
p rzedrzeć . P ó jd z iec ie  m i  z a ra z  p rzeszu k ać  -całe ru in y , 
a  j a  o b s ta w ię  je  .ludźm i, b y  -się n ie  w y m k n ą ł. W ięc 
n ap rzó d !

Lecz leiśnikbw ie sp o jrz e li tylko* p-o- sob ie ,■ i  żaden  
się n ie  ru sz y ł. 'Zabobonni- c i  lu d z ie  w o le liby  raczej 
zginąć, n iż  s p o tk a ć  isię oko  w  oko- z zam ieszk u jący m i 
ru in y , m n ie m a n y m i u p io ra m i.

W reszc ie  w y s u n ą ł  się, je d e n  iz. -grom ady i rzeciz-e:
— N a  bamidytę, św ię to k rad cę , pó jdziem y , lecz 

z inieczystemii s ilam i, k tó re  z a m ie sz k u ją  zam czysko, 
n ie  -nasza ;siła w alczyć...

— Głup-cy! — z a w o ła ł leśni-czy. — Je ś li w y -się 
boicie, to  p ó jdę  sa m  a  -zobaczycie, że w ró cę  i n ic  -mi 
si-ę n ie  s ta n ie . -Duchy p rz e d  -północą n ie  m a ją  -do -czło­
w iek a  -przystępu. ,

T o  rzek łszy , ru s z y ł z  g o to w ą  d-o s t r z a łu  -dubel­
tó w k ą  i w n e t  z n ik n ą ł w  p o n u ry c h  zw aliskach- ru in , 
-pozostaw iając zd u m io n y c h  i- w y s tra sz o n y c h  leśn ików  
i ch ło p ó w  n  -podnóża z ło m u  sk a ln eg o , n ie o p o d a l m ie j­
sca , gdzie  znaleziono- -czapkę i  p is to le t  W ład y sław a.

L eśn iczy , s a m  .zabobonny, b a ł  się u p io ró w  nie- 
gorzej o-d in n y c h , je d n a k ż e  d la  o k a z a n ia  sw e j oidwagi 
zdecydow ał- s ię  n a  zrewidowami-e ru in , p o m im o  iż -ze 
s t r a c h u  wło-sy d ęb em  s ta ły  m u  n a  -głowie -a serce 
w-ałiło, ja k  m ło tem , że  czasam i aż -dech w  p iersiach  
m-u tam -ow ało. J e d n a k  szedł.

-Szczęściem  natra fił- na. u d e p ta n ą  p rzez  Tom ka 
ścieżkę, co g o  wiellc-e uc ieszy ło , gdyż  d u c h y  n ie  po­
z o s ta w ia ją  ś lad ó w , z a te m  ścieżkę  w y d e p ta ć  m usiał 
T om ek. P o m im o  -m roku, ja k i ju ż  -ruiny -obejmował, 
t rz y m a ją c  s ię  w y d e p ta n e j ścieżk i, tra f ił , chociaż 
z tru d n o śc ia m i, -do zw alonej- k o m n a ty , w- k tó re j  To­
m ek  miał- s-woją leżę. -O bejrzaw szy p o s ła n ie , zauw ażył 
drzw-i, p ro w ad zące  d o  cel-ki, k tó re  by ły  n ie c o  uchy­
lone. Zbliżył- -s-ię d o  n ic h  o s tro żn ie , p c h n ą ł  i z  u s t  wy­
doby ł -mu się. bezw ied n ie  o k rzy k .

N a  p o śc ie li, p o d  k o łd rą  le ż a ł p a n  W ładysław  
i z u p e łn ie  przy-tom m em i choc iaż  zd z iw io n y m i ni-eco 
o czym a sp o g lą d a ł sp o k o jn ie  ma -niego. W  .p-ierws-ż-ej 
c h w il i  p o m y śla ł, że oma p rz e d  s-obą d u ch a , lecz opa­
nował- s ię  (w krótce i  w y b e łk o ta ł :

— P-an dziedzic  tu ?  -0 n a  -Boga!
—. T ak  j-a je s te m  -i d z ię k i R ogu  i  Tomikowi, który 

m n ie  .r-atow-aft, iprzychodz-ę -do -zdr-owia p o  wypa-dku.
••• N a m iło ść  'Boską, p a n ie  dziadziem ! — zawołał 

leśni-czy, 'O chłonąw szy ju ż  -zupełnie ze  s tra c h u  — 
m y śm y  b y li  p ew n i, że  -on to  -pana d z iedzica  zam or­
dow ał. Przes-zuk-aliśm y w sz y s tk ie  k ry jó w k i w lesi-e, 
lecz -tu n ik t  s-ię n ie  poważył- w stąp ić , -aż ja  dzi-siaj 
p rzem o g łem  s tr a c h  — i- B ogu  d z ię k i n ie  ż a łu ję  -tego.

W ła d y s ła w  -opow iedział o  sw y m  w y p a d k u  pod­
czas b u rzy , -wychwailajiąc czy n y  T o m k a , i  nakazał 
pmzytem, ażeby  z a p rz e s ta n o  go- śc ig ać , -gdyż o n  uwa­
ż a  g o  z a  n iew in n eg o . D opók i n ie  -odnajdzie się  pra­
w dziw y -św iętokradca, T o m ek  m u si s:i-ę ukrywać 
p rz e d  w ła d z a m i, g d y ż  isą, p rzec iw  niem iu pozory, te® 
j-est p ew n y , że po czc iw y  T om ek  te j  zb ro d n i s-i-ę ni® 
dopuścił.

P o  -chwili p a n  W ła d y s ła w  s k re ś l i ł  p a rę -s łó w  ®3 
k a r tc e  a- pozostaw ili w  celi, poezem  -w sparty  n a  sil®® 
ra m ie n iu  leśn iczeg o  o p u śc ił  r u in y  i- p o k a z a ł s ię  ante 
m ia le j  ze  z d u m ie n ia  'służbie i ch łopom .
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P o czc iw a  s łu ż b a  i ch łop i, u jrzaw szy  zag in io n eg o  
pana, k tó re g o  u w ażan o  pow szechn ie  za  - za m o rd o w a ­
nego, u c ie szy ła  się  mocno-, g dyż  w szyscy  w iedzieli, 
że m jego  (pow rotem  u s ta n ą  c iężk ie  rz ą d y  E lfry d y  i p o ­
w rócą d a w n e  d o b re  czasy.

■I w  u n ie s ie n iu  zaoz.ęli p o d rzu cać  c z a p k i w górę, 
lecz leśn iczy , w idząc, że s ię  ju ż  n a p ra w d ę  śc iem n ia , 
n ak aza ł sipoirządizić nosze;, ma k tó ry c h  k u  w ie lk ie m u  
zdziw ien iu  E lfry d y  zan ie s io n o  W ła d y s ła w ą  dk> z a m ­
k u  i w net sp o czą ł w m ię k k ie m  łó żk u  sw oje j sy p ia to i.

X.
E lfry d a  ;z p o c z ą tk u  n ie  w ied z ia ła , co -robić. Zina- 

łezieiniem W ła d y s ła w a  z o sta ła  zaskoczona, a lbow iem  
pew ną ju ż  (była j;ego śm ie rc i, D ow iedziaw szy  s ię  od  
służby, gdzie  go zn a lez io n o  i  że T om ek  g o  w y ra to ­
wał, -była p ew n ą , że  c a łą  ta je m n ic ę  Ireiny m u s ia ł 
przed n im  zd radz ić . N-a te n  w y p ad ek  n a leża ło b y  b e z ­
zw łocznie z a m e k  opuścić, tby n ie  n a ra z ić  się  n a  s ro ­
m otne w ypędzen ie , a  co  gorsze  m oże n aw et, u w ię­
zienie. G dyby  n a w e t  to  n ie  n a s tą p iło , ma w ypadek , 
gdyby T om ek ta je m n ic y  n ie  zdradził* jak  m og ła  m u  
się n a  oczy  p o k azać , po- zajiśęlu w  og rodzi e .'S ch w arz­
waldu.?

'N am y śla ła  s ię  ch w ilę , w reszc ie  p o s ta n o w iła  o d e ­
grać k o m e d ję : O to  p ó jdz ie  d o  n iego , u d a  n ie z m ie rn ą  
radość :z jego  p o w ro tu  i  u zy sk a  p rzebaczen ie . .Gdyby 
jej n a w e t n ie  p rzeb aczy ł, to  p rz y n a jm n ie j z z a m k u  
nie -wypędzi. A co p o tem  będzie , to...

(Po ch w ilce  k lę c z a ła  przed' łó żk iem  W ła d y s ła w a  
i sz lo ch a jąc  g ło śn o  w o ła ła :

— W ła d k u ! W ła d k u ! je s te ś  w reszcie! 0  ja k ie ż  to 
straszne c h w ile  p rzeży łam .., Gd się  z to b ą  s ta ło ?  m ów ! 
Czy. n ie  c ie rp isz  b a rd z o ?  (P osiałam  w tej; c h w ili po 
-lekarza... Z a raz  pnzyjedizie...

(Przy ty c h  s ło w ach  c h c ia ła  go  u jąć  z a  rękę„ylefcz 
ją  u su n ą ł z  o d razą .

— W ład k u ! — zaw o ła ła . — Ty się  g n iew asz  n a  
mnie — czu jesz  do  m n ie  u razę , lecz. n a  Boga ci p rzy ­
sięgam , że  (niesłusznie...

. Koihietoł — z a w o ła ł poryw czo. — U w ażaj co 
mówisz, i  z (Bogiem n ie  igraj-. 'Nie żąd a j od' B oga, b y  
twe w y k rę ty  p o tw ie rd za ł.

— W ładz iu ! — Ty sob ie  n a w e t n ie  zdajesz  s p r a ­
wy (z tego, ja k  s tra szn ie ' m n ie  k rzy w d zisz . P o tęp iasz , 
nie p rze s łu c h a w sz y  m inie w przód ... P o sąd zasz  m n ie  
o zd rad ę  i to  z k im ?  Z takim i A n d erso n em ?  H a! ha! 
ha! Jak  m ożesz n a w e t coś podobnego  p rzypuszczać . 
P raw da... b y ła m  u  n ie g o  i  to  w  n iew łaśc iw e j porze, 
'lecz by łam  w  o so b is ty m  in te re s ie  m ej m a tk i, nie- 
c ierp iącym  zw łok i, a  'k tó re g o  p rzez  s łu żb ę  n ie  m o żn a  
było za ła tw ić . M a tk a  z a ś  m o ja  n ie chce z  n-im m ów ić, 
więc p ro s iła  m n ie  O' z-ałałw iehie tej sp raw y  i jak że  
m iałam  odm ów ić

Tem  n ieudołinem  k ła m s tw e m  s ta r a ła  s ię  go za­
spokoić,' i  ja k k o lw ie k  'doskonale  o d g ry w a ła -sw o ją  ko- 
medję, z© 'słów  je j i  sp o so b u  m ó w ien ia  czuć b y ło  w y­
raźnie (dziwną ob łudę  'i niieisizezeroiść.

W ład y sław  w ied z ia ł, że to  czcze w y k rę ty ,, n ie  o d ­
rzekł je d n a k  n ic , lecz  u tk w ił w zro k  w  su fic ie  i  .zda­
wał się n am y śla ć .

— I ty  z ja w iłe ś  się ta k  n a g le  — d o d a ła  po chw i­
li _— ta k  s ię  p rz e s tra sz y ła m  i  n ie  m o g łam  się  u s p r a r  
wiedliwiić prz©id to b ą , 'gdyż z n ik n ą łe ś  ró w n ie  szybko, 
jak  się  z jaw iłeś... Jestem - o. ty le  ty lk o  w in n ą , że się 
w ybrałam  w  n iezw y k łe j d la  w izy t porze. P rzeb acz  mi 
więc i z ap o m n ij n a  przyszłość...

— N ie z n a jd u ję  w  m ojern  s e rc u  d la  Ciebie p rze­
baczenia — p rz e rw a ł je j  szybko-, ro b iąc  -ręką ru c h

o d p y ch a jący . — Z a  p rę d k o  o k ry ła ś  h a ń b ą  m o je  po­
rz ą d n e  nazwnisko.

— 0  n ie  odipyc-haj' m n ie . n ie  w ypędzaj,! b łag a ła  
z© (łzam i i s ilą c  się- p rz y b ra ć  p o k o rn ą  -postawę, n ie  
m o g ła  zg as ić  b ły sk ó w  n ienaw iści,- k tó r e  je j oczy m i- 
miowolii rzu ca ły .

— Możeis-z -w izam ku pozostać , n a ra z ie , — rzek i p o  
chw ili. — N ie  ch cę  przez- w szczęcie p ro cesu  rozw o­
dow ego  w yw oływ ać sk a n d a lu , -lecz w iedz,, że p o m ię ­
dzy m am i n ie m a  n ic  w sp ó ln eg o  i  n ie  m ożesz u w a ż a ć  
się  z a  m o ją  żonę. To je s t  s tan o w cze  i  - n ieo d w o ła ln e  
m o je  p o stan o w ien ie , a  te ra z  m ożesz sp o k o jn ie  o d e jść .

U-dając sk ru ch ę , -opuściła sy p ia ln ię , lecz gdy 
ty lk o  z n a la z ła  s ię  -zia ipontj-eirą, o d w ró c iła  s-ię i p o g ro ­
z iła  z ac iśn ię tą  p ię śc ią  w  s tro n ę  łóżka.

— O d p o k u tu je sz  t y  te s ło w a  — sy k n ę ła .
— P rzy n a jm n ie j- o  I re n ie  n ic  n ie  wie. — m ru ­

k n ę ła  d o  .siebie. — Gdyfo-y coś w iedzia ł, w ypędz iłby  
m n ie  z  pew n o śc ią . A ch to  s tra sz n e !  Je ś li je d n a k  po­
zo sta łam ' w  zaimku, p o tra fię  się już  i n a d a l  w  n im  
u trzy m ać .

I  z d o b rą  m in ą  p rz e sz ła  d o  sw ych  p-okoi, poczem  
obydw ie z  m a tk ą  n a ra d z a ły  się d łu ż sz ą  chw ilę , w  c z a ­
cie  k tó re j to. n a r a d y  sp rzeczały  się m ocno, w-końc-u 
pogodziły  si-ę i rozesz ły .

(.Ciąg dalszy nastąpi).

i M m m m m

Na manowcu życia.
S ło ń c a  le tn ieg o  pożoga ' p a liła  n ie m iło s ie rn ie . Ż a r 

bił z  ob łoków  i. z ro zp a lo n e j ziem i. D rzew a opuśc iły  
sw e  'liście o m d la łe . N a w e t -ptaki w  g a ju  i  k o n ik i p o ln e  
u c ich ły  z n u żo n e  sp iek o tą . C isza, n a w e t w ie trz y k  n ie  
p o ru sz a  -trawy.

W  p o lu  s ły c h a ć  d źw ięk  o s trz o n y c h  -kos i  sierpów , 
szm er s ieczonego  ży ta , Żwaw-e ż n iw ia rk i z w ija ją  s ię  
ze s ie rp a m i, ś c ia n a  ż y ta  m ale je , zuchow aci ch ło p acy  
w iążą  sn o p y  i  k ła d ą  je  n a  w óz, P o t  śc iek a  im  s t r u ­
m ie n ia m i z  tw a rz y , je d n a k  ż a r tu ją  i śp ie w a ją  w esoło .

N areszc ie  słońce , zn u żo n e  ca ło d z ien n y m  W ysił­
kiem ', zn iża ło  s ię  k u  zachodow i, ja k b y  sp ra g n io n e  
snu . G a łą z k i tdrzew poruszył- c ic h y  w ia tr . P r a c a  w  p o ­
lu  'w rzała  d a le j, a  z  o d d a li  lec ia ł śp iew  dziew iczy : 

Ju tra  dzień święta, niw a nie zżęta —
Niech 'do po ju trza  spoczywa!
NiiechaJj swawolny, niech ptaszek polny,
Niechaj skowronek nam  śpiewa!

— M ary n iu , p ięk n ie  -śpiew asz, choć -pewnie zm ę­
czona je s te ś  bardzo . Z aw sze pracujlesz  z a  dw óch , j a k ­
byś tę  ro b o tę  d la  siiebde, a  n ie  d la  obcych  ro b iła  i  je ­
szcze d o  te g o  tak- je s te ś  w eso ła  i u śm ie c h n ię ta , jak b y  
sło n eczn a  p o g o d a  p o ra n k a  m ajo w eg o  w  tob ie  isię m ie ­
śc iła ; chodź  spocząć d o  gaj-u chw ileczkę!

— Stasi-eńku n ie  m ogę. T e raz  'trzeba' sno p y  je-sźeże 
po staw ić  w  kopy, b y  je  ro sa  n ie  zw ilży ła , a le  zato 
w ieczór będz iesz  m i to w arzy szy ł w  d rodze  do  dom u .

S łońce  s k ry ło  s ię  jiuż za  w zgórza. Z o rza  p u rp u ­
ro w ą  w s tę g ą  o b la ła  n iebo . C iem ność nocy  zw o lna  z a ­
p ad a ła . N a  -niebie (zaczęły m ig o tać  z ło c is te  gw iazdk i, 
n a  iziem-i -ciszę m ą c ił cichy- p o w iew ,w ie trzy k a  i  ćw ie r­
k a n ie  p o ln y c h  k o n ik ó w .

'P o lną  d ro g ą  w ra c a ła  -do w si -para żeńców . On 
o b ją ł jią w pó ł, w z ro k  p ło m ie n n y  to p ią c  w je j b łę k it­
n y c h  ź ren icach , a  o n a  rozpromien-iioma, p e łn a  życia
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siziła ro zm arzo n a, poch y la jąc  g łów kę s-wą ja s n ą  n a  
jego  s łln em  ram -ieniu  i  to k  szli szepcąc coś ze isobą 
w śród  te j g łu ch e j ciszy w ieczornej.

— M aryś, ciebie k o c h a m  jed y n ie , ciebie p ie rw szą ; 
bez c iebie n ie m a  życia  d la  m n ie  t u  n a  ziem i. Ty je ­
s te ś  d la  m n ie  ja k o  jla d la  ciebie, jed n o  serce, jed n a  
m yśl. C iebie ty lk o  p ra g n ę  kochać , z to b ą  żyć n a  
zaw sze!

. —I  Sitoisieńkn, zada-leko zas-zliśmy z n aszen i k o ­
ch an iem . P o m y ś l ty lko , c o  pow ie ojciec twóji n a  to, 
że ty , sy n  bogatego1 k m ie c ia  u b o g ą  jego  s łu ż ą c ą  za  
żonę p o ją ć  p rag n iesz . Rozejidżm y się  leipiej:, n ie  chcę  
o jc u  tw em u , a n i  to b ie  s ta ć  n a  d rodze , jak o  zaw ada . 
N iech  ja  leipiej p rzec ie rp ią  i p rzeboleję , a  t y  ożeń  
się  iz in n ą , z bogacziką, k tó r a  ci o b fity  posag  w  dom  
tw ó j w n iesie .

' — To n iem o ż liw e! T a tk o  zgodzi s ię  ;z p ew nośc ią , 
bo n a  lepsizy w y b ó r ni© m ogłem  sobie ch y b a  pozw o­
lić. 'Zna c ię  p rzec ież  z  tw e j p raco w ito śc i, g o sp o d a r­
nośc i i  o szczędnośc i i  n ie ra z  s a m  powiadali, że to  
dz iew czyna  b ęd z ie  k ie d y ś  w z o ro w ą  gosp o d y n ią , k ie ­
d y  zesz ło  n a  ro zm o w ę o  tobie.

T a k  ro z m a w ia ją c  d o sz li d o  -bramy.' N ieszczęście  
chciało , że n a tk n ę l i  n a  o jca , s ta re g o , su ro w eg o  .Za­
rem bę. T en  sw o im  zw yczajem , zm arszczy ł g ro źn ie  
b rw i i sp o jrz a ł g ro źn ie  n a  sy n a  i k rz y k n ą ł:

—- Tego jeiSzictze brakowało-!- K m iecy s y n  ze s łu ­
żącą! A to  d o p ie ro  d o b ra n a  -parna! M ary n iu , p a k u j 
sw oje  rzeczy  i o d ch o d ź  s tąd . Dość tejl z a b a w k i w  k o ­
chan k ó w , a ty , S ta c h u  ju tro  p rzy jd z iesz  d o  runie, 
m am  -ci coś w ażnego  pow iedzieć.

Dizionek w s ta ł p iękny  słoneczny . Rozrz-egotan-e 
k o n ik i p o ln e  d zw o n iły  w  ro z leg ły ch  ła n a c h  zbóż. Z a­
p a c h  lip c a  u n o s ił  -się n a d  p o lam i. S ło n k o  złociste  to~ 
cizyło sii-ę po  -niebie, b io rąc  w  u śc isk  sw y ch  g o rący ch  
p ro m ie n i -ziemię. W io sk ą  ziawnzała życiem . D źw ięk 
k le p a n y c h  k o s  1- s ie rp ó w  m iesza! się  z u ja d a n ie m  
psów  i  ryk iem , pędzonego  b y d ła .

W  -chacie Z a rem b y  ja k o ś  p ra c a  -nie idzie, w szy­
scy  s m u tn o  n a s tro je n i, kogoś t u  b ra k u je . S ta ry  Z a ­
re m b a  k ln ie , ZairanSbowa -płacze, -Staszek chodzi ja k  
u m a rły , o b o ję tny  n a  w szystko .

— S tach u , , chodź dio d o m u !
—- 'Poco m n ie  ta m  o jc iec  w o ła?
— P o ro zm aw iać  iz -tobą -poważnie; -chcę, abyś w y ­

b ił isobie tę  M ary się  z  g łow y, a  o żen ił się z S te fk ą  od 
K m ity . B o g a ta  -jiest i ła d n a .

— N igdy. P rz y  -tej c a łe  w ia n o  p o sz łoby  -na s tro je , 
a  ty , ojcze d o czek a łb y ś  się, ż eb y śm y  -obaj to rb y  p o  
p roszonym  -Chlebie nosili, a  w  s ta ry c h  m arnych śc ia ­
n a c h  rz ą d z iłb y  żyid-, a  ni-e .Zarem bow ie. T u  trz e b a  k o ­
b ie ty  dc- g o sp o d a rk i, a  t a k ą  je s t  ty lk o  M ary n ia , o tem  
n a jle p ie j -ojciec w ie. N ie ożenię się -z ż a d n ą  in n ą , 
ty lk o  z M aryn ią !

— G łup iś! Rozw aż, ta k ie , w ian o  ja k  m a  S tefka... 
To d ru g ie  ta k ie  g o sp o d a rs tw o  -kupisz, ja k  n asze  za  
jlej- -posag, a  za  M a ry n ią  co- -dostaniesz? -C hałupnicą 
je s t, -a tobie-, sy n o w i k m ie c ia  -c-zyć -nie w s ty d  z  ta k ą  
się  żen ić  ?

—• W obec B oga w szyscy  s ą  rów n i. J a  s-ię będę 
żen ił n ie  z m a ją tk ie m , lecz  z -kobietą, k tó r ą  k o c h a m ; 
n ie  n a  m a ją tk u  szczęście b-udować p rag n ę ; lecz  n a  
m iło śc i se rd eczn ej, w zajem nej.. DiLa miej, 'd la M ary n i 
g o tów  je s tem  n a w e t tw e  p ro g i opuścić  i  pó jść  n a  -tu­
łaczkę, -danego je j  s ło w a  d o trzym am , ja k o  syn  k m ie ­
cy i tw ó j je d y n a k !

— Z c h a łu p n ik ó w  pochodzi, ożen ić  s ię  z n ią , to 
w s ty d  di-a Z arem b ó w  — c ią g n ą ł d a le j o jc iec . -_

— A le j-est p ra c o w ita , oszczędna, s k ro m n a  i  -ci­
ch a  i- dlatego- z n ią  -się ożenię, a  n ie  z- ż a d n ą  la lą ,  
z k tó r ą  m n ie  o jc iec  s w a ta  — o d p a rł m io d y  Z a rem b a  
z c a łą  m o c ą  w ia ry  w  sw e p rzek o n an ia .

— I-dź do  dijabła! N ie chcę c ię  w ięcej widizieć n d ' 
oćz-y! Ż eń  s ię  z d z iad ó  w k ą  i -bądź d z ia d e m  — ty  w y ­
ro d k u  — kr-zyczał ju ż  nad-obrze rozzłoszczony u p o ­
re m  s y n a  s ta r y  Z arem ba.

M inęło  sk w a rn e  la to , -dżdżysta -jesień i -surow a 
z im a. M aj w  c a łe j o k a z a ło śc i sp ły n ą ł ma h a r fa c h  ro z ­
śp ie w a n y c h  p ta sz ą t, u p o jo n y  a ro m a ta m i k w ie tn y c h  
sadów , u m a jo n y c h  łą k  i . pól.

S taś  i M a ry n ia  szczęś liw i b a rd z o  w ra c a li  d o  do­
m u  z k o śc io ła . W  d z is ie jsz ą  -nd-e-dlzielę o s ta tn i  r a z  w o­
ła n o  ich  -z a-mbon-y, ju t ro  ju ż  -połączy ic h  se rc a  k s ią d z  
s tu łą  n a  zaw sze, n a  d o lę  i niedol-ę życia .

S ta ry  Z a re m b a  ta k ż e  -w racał -do -domu ze  z ło ś li­
w y m  u śm iech em  n a  z a p a d ły c h  k ą ta c h  u s t. N ie  p o ­
m og ły  p e rsw az je  — chwycił- się in n eg o  sposobu , -alby 
synow i p rzeszk o d z ić  w  jego- z a m ia ra ch . W spó ln ika, 
zn a laz ł w  -odpalonym  k o n k u re n c ie  o d  ręki- M aryn i, 
t. zw . „w esołego  J a s ia “, z n a n e g o  h u la k i.

O koło p ó łn o cy  n a  ja sn e in  -tle inieba -strzeliła  k r w a ­
w a łu n a , ro z lew a jąc  -się -szeroko- n-a h o ry zo n c ie  n ie b a  
n a d  s ą s ie d n ią  w io sk ą .

Ja k ie ś  mie-opisane -złowrogie uczucie- ta rg n ę ło  n a  
ten  w idok  se rcem  S ta szk a , k tó ry  n ie  m ogąc -zasnąć, 
s ied z ia ł w  o g ro d z ie  z a s łu c h a n y  w  melod-ję -ptasząt. 
W ypadł- z  o g ro d u  i  p ę d e m  p u śc ił  się  g o śc ińcem . P rz e ­
b ieg ł la sek  i  łączkę  i w p ad ł -do- w iosk i. Z g roza  z m ro ­
z iła  m u  c ia ło  n a  s tr a s z n y  w idok  palącego- s ię  d o m u  
n arzeczonej. Ju ż  d zw o n iły  d zw o n y  n a  trw o g ę , ludzi© 
zb ieg a li si-ę ze -w szystkich s tro n  ma. r a tu n e k . -Stach 
w p ad ł d o  d rz w i, b y ły  zam k n ię te , p rz e to  w sp a r ł  j© 
po tężn ie  ra m ie n ie m 1 i  z  trz a sk ie m  ru n ę ły  w ew n ą trz . 
W  -sieni, -pełnej -dym u n a tk n ą ł  się  ma czy jeś  ciało. 
D rgnął. N ie  t r a c ą c  -chwili czasu  p o rw a ł j-e w  -ram iona 
ii u n ió s ł p rzed  -sobą. P rzech o d ząc  p rzez  p ró g , z  p rze ­
ra ż e n ie m  -usłyszał- t r z a s k  ła m a n y c h  -przepalonych  
w iązań  diaehu. -Głuchy h u k  p rz y  w y b u c h u  -snopu 
is k ie r  w  o b ło k i i 'S taszek  -znikł w  p ie k ie ln y m  odm ęcie .

O gn iste  języ k i liz a ły  ju ż  o k n a  i  be-lki śc ia n . Story 
s-ypały -się 'rzęsiście. W reszc ie  n-a m ie jsc u  pozosta ły  
ty lk o  .zgliszcza, -Ludzie ro zch o d z ił s ię  pow oli.

W  izb ie  Z a rem b y  n a  k a ta fa lk u  spoczyw ały  
w tru m n ie  zw łoki Mary-ni. J e j  -tw-arz-ycztoa b lad a , oto­
czona -aureolą ś m ie rc i  sp o czy w a ła  n a  -miękkiej: -po­
d uszce, n ie  tr a c ą c  -w yrazu s ło d y czy  i zda  się , u śm ie ­
chu. C ia ło  jeij: -przybrane w  -białą, ś lu b n ą  su k ien k ę , 
bo -przecież d z ie ń  fe n  d n ie m  jej w e se la  m ia ł być, 
a s ta ł  się  d n ie m  śm ie rc i. Obok t ru m n y  k lę c z a ł -Stach, 
łk a ją c  bo leśn ie , p ra w ie  -n ieprzytom ny.

N a  -co m u  życie, k tó re  m u  u ra to w an o , gdty ona 
n ie  żyje. -O jak żeb y  w o la ł był- p rz y c iśn ię ty m  być pr-zez 
tę zab ó jczą  be lkę , z a m ia s t n iej, lub- choć p rz y n a jm n ie j 
z n ią  s ię  p rzen ie ść  w  w ieczn o ść ! Czuł, że z  u k o ch an ą  
s tra c ił w szystko , -co p o s ia d a ł n a  ziem i.

G ru d k i z iem i -posypały s-ię n-a tru m n ę , dtewioiniąc 
p o n u ro . N a d  g ro b em  rozleg ł się  m a je s ta ty c z n y  hymn- 
p o żeg n a ln y  „-Salwę R eg in a", p ły n ąc  z d z iw n ie  -sipnz-e- 
czmą harm -on ją  śp ie w u  -ptasiząt i  ro z śm ia n e j w iosną  
n a tu ry .

-N-agile ro z d z ie ra ją c y  o k rz y k  z -głębi ro z d a r te g o  bo­
le śc ią  s e rc a  p rzeszy ł po w ie trze :

— M aryś! M -a-r-yś!
I  Sta-ch Z a re m b a  o s u n ą ł  się  g łu c h o  -na -ziemię.



N a "drug i d:zień d o  m iejscow ego  ,p o s te ru n k u  'Po- D obra  g n o jo w n ia  p o w in n a  być o d p o w ied n io  iinzą-
lię ji;'P aństw ow ej z g ło s ił isię z g rz y b ia ły  s ta rzec , w  k to -  dzoma, dno je j  w y b e to n o w an e , łu b  w yłożone k a m łe -
ry m  Tediwie ro zp o zn an o  s ta re g o  d u m n e g o  k m ie c ia ' n ia iń i, • k tó ry c h  szczeliny  z a le w a  się cem en tem . Dno
Z arem bę. P o ru sz o n y  d o  żyw a jego  w idok iem  k o m e n ­
d a n t z a p y ta ł  szybko:

— Czego pan  sobie życzy, p an ie  Z a rem b a?  
i— Je s ie n i pod p a laczem , zabójcą, s y n a  i tej 

dziew czyny!
•N astało g łu c h e  m ilczenie', ty lk o  zeg ar n a  śc ian ie  

sw ojem  iy k , ta k  d a w a ł zn ać , że życie, m a r n a  ch w ilka , 
pędzi d o  m ety . W a w rzek  M iesiączek.
cnibcroocranaKraroaoraBraBaoBnaDBOEinaDBaciEicmaraBaaDaaoanDaDDaBBcaa

Poradnik gospodarczy.
Warzywa w sadzie.

P ra w ie  'każdy  ro ln ik  p o s ia d a  m n ie jszy  lu b  w ię - . 
ksiz-y sad , k tó re g o  w y d a jn o ść  p om nożyć  m o żn a  przez 
zastosow anie  u p ra w  w arzy w n y ch . Ju ż  sarnio sp u l­
ch n ien ie  z iem i w  sadzie, zd a rc ie  t ra w n ik a , k tó ry  n ie  
dopuszcza p o w ie trz a  d o  k o rzen i, g łębok ie  p rzeo ran ie , 
pozw oli d rzew o m  odżyć i pobudzić  je  d o  ow ocow ania . 
U szkodzenie k o rz e n i p rzy  orce, n ie  w p ły w a  ujemanie 
na  drzew a, p rzec iw n ie  w y tw a rz a ją  o n e  ogrom  d ro ­
bnych ko rzonków , k tó re  w z m a c n ia ją  d rzew o  d o  d a l ­
szego p ło d zen ia .

P rz y  u p ra w a c h  ro ś lin  w sad z ie  n ie  n a leży  siać  
zbóż, gdyż one n iszczą  s t ru k tu rę  g leb y  i o d b ie ra ją  
drzew om  zn aczn e  ilo śc i p o k arm ó w . N a to m ia s t w sk a - 
aane są  ro ś lin y  okopow e i w arzy w n e, k tó re  sadzić  
m ożna 'bez ró ż n ic y  aż  d o  15 la t . Gdy isad1 jeist s t a r ­
szy, n a leży  ru g o w ać  n a jp ie rw  z ie m n ia k i, p o tem  k a ­
pustne, cebu lę , w k o ń c u  b u ra k i. P o  25 la ta c h  p o w in ­
no u p ra w ia ć  s ię  w  sa d z ie  w y łączn ie  ro ś lin y  m o ty l­
kowe jaik: łu b in , se ra d e lę , w ykę z d o m ie sz k ą  zboża 
czyli t. zw. m ie szan k ę .

N aw ożen ie  s a d u  o b o rn ik iem  n ie  w y m a g a  w ię­
kszych idiawek 'jakigdybyśm y u p ra w ia li  sa m e  w a rz y ­
wa, n ie  l ic z ą c . ,się ,z d rz e w a m i . w  sadzie , k tó ry m  to  
w zu p e łn o śc i w y sta rcza . G nojów kę ro z lew ać  m o żn a  

-Pd w io sn y  do p ie rw sze j po łow y  la ta , naw ozy  .p o ­
m ocnicze d a w a ć  w  postac i to m a sy n y  i  k a in i tu  n a  
jesieni Z—3 k g  p o d  d rzew ko . Nie należy  zapom inać  
rów nież o w apn ie , k tó re  je s t n iezb ęd n y m  'd o d a tk iem  
naw ozow ym  i  o d k w asza jący m .

.'D oprow adzony do .porządku  sad', n a le ż y  p ie lęg n o ­
wać d a le j s ta ra n n ie , w y czu w ając  co  w d a n y m  w y­
padku, m u  dolega, lu b  czego  po trzeb  uj e : T ro sk liw y  
gospodarz o g ro d z i go. n a w e t p rzed  w szelk iego  ro d z a ­
ju  szk o d n ik am i, n a b y w a ją c  ido tego  c e lu  so lidnego  
m aterjałiu w  p o stac i siate-k d ru c ian y ch .

Józef M irek  
absolwent Szkoły oigroidmiiezeij.

to p o w in n o  m ieć  lekk i sp ad , k tó ry  p ro w a d z ić  w in ien  
'do zb io rn ik a , gd z ie  g ro m ad z i s ię  g n o jó w k a , śc ie k a ­
ją c a  z naw ozii. W iskazanem  by łoby  g n o jo w isk o  n a ­
k ry ć  (łaszkiem  a  jeszcze lep iej i ś c ia n k a m i ■zabez­
pieczyć, celem  o c h ro n ie n ia  cennego a m o n ja k u rp rz ęd ; 
u la tn ia n ie m  się. . :

P rzech o w y w an ie  o b o rn ik a  w g ó ra c h  p ra k ty k o ­
w a n e  je s t p o d  p o s ta c ią . t. zw. gno jow icy  w s ta n ie  
p łynnym , s iln ie  rozc ieńczone j w ad ą , k tó r ą  p rzech o ­
w u je  s ię  w  sp e c ja ln y c h  b a se n a c h . B a se n y  te  tak  s ą  
rozm ieszczone, ab y  m o żn a  by ło  w ygodn ie  za jechać  
ize sp ec  ja ln ą  k a d z ią , beczkow ozem  i rozlew ać p o  polu.

W sze lk iego  ro d z a ju  b a se n y  n a  g n o jó w k ę  ja k  ró ­
w n ież  ha. w odę, m ogą  być z  b e to n ó w  s tu d z ie n n j eh 
(cem brow iny). Józef M irek

absolwent Szkoły 'OgTO.dmiczej.-

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Jeżyna, O żyna, O sitrężnica (R u b u s fruclicosus}  
krzew  d o  7 s tó p  w ysok i, m a ją c y  k w ia ty  b ią le , lu b  
czerw one, ow oc-jagodly k s z ta ł tu  m aldń, czarny , o  .sm a­
k u  siłodfcawo w in n y m , o rz e ź w ia jąc y m . R ośn ie  w  z a ­
ro ś lach , n ad  b rz e g a m i s tru m ien i. K w itn ie  w  czerw cu , 
jag o d y  dojlr-zewają w  s ie rp n iu . S o k u  iz ja g ó d  u ż y w a ją  
do b a rw ie n ia  w in a , liśc i ja k o  s u ro g a tu  h e rb a ty  c h iń ­
sk ie j.

W  ce lach  leczniczych  s łu ży  jeży n a  p rzeciw  sk ro -  
flom , chorobom  sk ó rn y m , lisza jo m , p ry szczo m  i  t . p.

Przechowywanie obornika.
N ajs ta rszy m , a  za ra z em  n a jle p sz y m  sposobem  

p rzechow yw an ia  o b o rn ik a , je s t  t rz y m a n ie  go p o d  
zw ierzętam i w  s ta jn ia c h , co p rak ty k u jle  s ię  jeszcze 
zimą. Sposób te n  je d n a k  w y m a g a  w ięk sze j ilo śc i śc ió ł­
ki) o  k tó rą  zaw sze itirudńiej w  w iększe j ilo śc i g o sp o ­
darstw . T oteż 'p rzechow uje  się go  po n a jw ię k sz e j czę ­
ści n a  g n o jo w n iach .

W  ty m  c e lu  p rz y rz ą d za  s;ię ‘h e rb a tę  iz m ło d y ch , zbie­
ra n y c h  p rz e d  k w itn ie n ie m , liśc i. Jag o d y  su ro w o  lub 
g o to w an e  s ą  zdrow e, zw ła szcza  d la  sk ro fu liczn y ch  
dizieci. Sok  z d o jrz a ły c h  jagód , u ży ty  d o  o b m y w an ia  
i n a p u sz c z a n ia  leczy  ró żn e  sk ó rn e  w y p ry sk i.

D r m ed. Stan islayi B reyer, K raków , W o lsk a  36.
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K R O N I K A .
Wybór prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej

przez Zgrom adzenie N arodow e (Sejm  i Senat razem ) od­
będzie się dnia 8 b. m. w  W arszaw ie .

W yrok na Gorgonową. Po  8 tygodniow ym  pro­
cesie p rzeciw  Gorgonow ej, oskarżonej o zam ordowanie  
Lusi Zarem bianki w  Brzuchowicach, zapadł 29 kw ietnia  
wyrok, mocą którego oskarżona została skazana na 8 lat 
więzienia, pon iew aż sędziow ie przysięgli 12 głosam i po­
tw ierdzili pytanie w  kierunku w in y  dokonanego zabój­
stwa Lusi Zarem bianki.

Samobójstwo w  pociągu. W  pociągu, zdążają­
cym ze L w o w a  do K rakow a, pom iędzy stacjami Podłęże  
a B ieżanów  poderżnął sobie gardło  25-Ietni bezrobotny  
nazwiskiem  Franciszek Niem czyk. Strasznego sw ego  czy­
nu dokonał na korytarzu w agonu . Dającego słabe ozna­
ki życia sam obójcę zauw aży ł konduktor, który zaalar­
m ował pasażerów . Jadący tym samym pociągiem  lekarz  
pospieszył nieszczęśliwem u z pomocą, tamując płynącą  
k rew  z rany . Po przyjeździe pociągu do K rakow a od ­
stawiono N iem czyka w  stanie ciężkim do szpitala.

Schwytanie zuchwałego bandyty. Przed  n ieda­
w nym  czasem 6 bandytów  w łam ało  się do sklepu w ie j­
skiego w  Baczyńcu w  powiecie krakowskim , dokonując 
kradzieży. Pięciu z nich ujęto niem al bezpośrednio, a je ­
dynie szósty, nazw iskiem  Stanisław  Sew eryn, zdołał ujść 
policji. Zuchw a ły  bandyta, zamiast siedzieć cicho, pisy­
w a ł do policji listy, drw iąc z niej, przyczem  oznajm iał, 
że dopiero w ów czas da się złapać, kiedy jego koledzy  
zostaną zasądzeni i kiedy będzie w iedział, jaka kara go  
może spotkać. Policja jednak nie czekała na życzenie  
bandyty, ale w yśledziła  go w  Balicach i aresztowała. 
Sew eryn  i teraz nie dał za w y g ra n ą ; chciał um knąć  
z rąk policji, zoBtał jednak postrzelony w  lew e udo i p rze­
w ieziony do szpitala w  K rakowie.

Niesłuszne podejrzenie. Przed  kilku tygodniam i, 
jak to pisaliśmy, dokonano rew izji u  inspektora szkol­
nego w  Myślenicach, p. Antoniego Zakrzew skiego. Jak 
obecnie w yszło  na ^aw , rew izja  ta została dokonana na  
podstawie fa łszyw ego  doniesienia anonim owego i nie 
m iała żadnego uzasadnienia. P. Zakrzew ski sk ierow ał 
spraw ę na drogę sądową. Dziw ić się należy, że Kura- 
torjum, zamiast rzucać anonim y do kosza, w ierzy  im  
i w ystępuje przeciw  osobom, niesłusznie oskarżanym . 
A  nie p ierw szy to w ypadek .

K rw aw e rozruchy w  Kasinie Wielkiej. A by  
utrzym ać ład i porządek, w  każdem  państw ie potrzebna  
jest policja. Policjanci zapobiegają w ie lu  zbrodniom , a 
w razie  ich dokonania śledzą i w yszuku ją  zbrodniarzy, 
aby  ich oddać w  ręce spraw iedliwości. Toteż społeczeń­
stw o pow inno odnosić się do policji z całem uznaniem , 
a w razie  potrzeby pom agać jej do pełnienia jej obow iąz­
ków . Zdarza się w praw dzie  czasem, że policja pom yli się 
i wystąpi przeciw  cz łow iekow i niew innem u, ale to tru­
dno, bo przecież każdy człow iek jest om ylny, a w ó w ­
czas pom yłkę policji napraw ia  sąd. Z  przykrością jednak  
zaznaczyć należy, iż zdarzają się w ypadk i, że ludność, 
zamiast pom agsć policji, w ystępuje przeciw  niej, a tem- 
sam em  pom aga zbrodni. Podobny w ypadek  zaszedł w  Ka­
sinie W ielkiej w  powiecie lim anowskim . Czterech poli­
cjantów prow adziło  tam na posterunek dwóch osobni­
k ó w  za to, że staw iali opór policjantom poprzedniego  
dnia. W idząc  to m ieszkańcy Kasiny, otoczyli policjantów  
tłum nie i zaatakowali ich kam ieniam i i kijami. Jeden 
z  policjantów  został pow ażnie ranny. W ów czas pozostali 
w  obronie w łasnej dali do tłumu 5 strzałów , skutkiem  
czego 3 osoby zostały ranne. Tłum  po strzałach rozpró­

szył się. Jeden z rannych, nazw iskiem  N ow ak , zmarł. 
K ażdy przyzna, że z błahej rzeczy zrobiono tragedję. Ci 
dw aj aresztowani osobnicy w  najgorszym  razie byliby  
otrzym ali jakąś n iew ielką karę, którą i tak ewentualnie  
otrzym ają, a w obec wystąpien ia tłumu jeden z m ieszkań­
ców  Kasiny postradał życie, a w ie lu  z tych, którzy na­
padli na policjantów, otrzym ają surow e kary. I czy był 
tu rozum ?

Zamach morderczy w  kościele. Do m ieszkania 
W ojciecha W in iarskiego w  Rożnow ie w  pow iecie n o w o ­
sądeckim  w  czasie odbyw ającej się tam zabaw y  przy­
szedł Stanjsław  W olak . Z achow yw ał on się w  sposób 
niew łaściw y w obec narzeczonej W in iarskiego, w obec cze­
go  został w yproszony za drzw i. W olak , uw ażając  to za 
zn iew agę, zaprzysiągł W iniarskiem u zemstę. Postanow ie­
nie w ykonał w  czasie odpustu. W  chwili, gdy  ksiądz 
b łogosław ił w iernych Najśw . Sakram entem , W olak , w i­
dząc przed sobą klęczącego W iniarskiego, uderzył go kil­
kakrotnie g rubą  laską w  g łow ę. W in iarsk i osunął się na 
ziemię, W o lak  w ydoby ł w ów czas nóż i zadał nim W in iar­
skiem u dw a  pchnięcia w  plecy. Oburzony tłum rzucił się 
na zbrodniarza, pragnąc go ukam ienow ać, ten jednak, 
w idząc grożące mu niebezpieczeństwo, um knął nagle, a 
dopadłszy konia, począł uciekać. W ów czas  chłopi wy- 
przęgli z w o zó w  konie i rzucili się w  pościg za zbrod­
niarzem . A le  tem znikł gdzieś w  lesie tak, iż go  nie 
znaleziono.

Żona na łańcuchu. W  Srom owcach w  powiecie 
nowosądeckim  żona Leona Borzęckiego opuściła swego  
m ałżonka w skutek n iezgodnego pożycia, udając się do 
matki. Borzęcki by ł jednak przekonany, że uczyniła to, 
w yszukaw szy  sobie jak iegoś kochanka. Postanow ił tedy 
zmusić żonę do pow rotu do domu. Pod  nieobecność do­
m ow ników , kiedy Borzęcka by ła  sam a w  dom u matki, 
przyszedł tam jej m ałżonek, zw iąza ł kobietę łańcuchem  
i popędził przez w ieś do sw ego  domu. Tu, aby  m u nie 
uciekła, um ocow ał łańcuch do podłogi. Po  kilku dopiero 
godzinach udało się Borzęckiej uw oln ić z łańcucha 
i zbiec. Za  ograniczenie osobistej wolności Borzęcki bę­
dzie odpow iadał przed sądem.

Nieudała ucieczka więźniów. Osadzeni w  are­
sztach sądowych w  G rybow ie  Franciszek Olećhny, Sta­
n isław  D yw an  i Józef Barnaś postanow ili zbiec i w  tym 
celu w y łam ali otw ór w  murze. Straż w ięzienna zauw a­
ży ła jednak te p rzygotow ania i ucieczkę unicestwiła.

Przygoda aktorki. Jedną z najbardziej popular­
nych aktorek w  Polsce jest A nna hr. Tyszkiew iczowa, 
w ystępująca na scenach pod nazw iskiem  panieńskiem  
H anki O rdonów ny. Artystka ta przyjechała do Rzeszowa 
z gościnnym  występem , a po odniesionym  sukcesie wy­
jechała natychmiast do Łodzi pociągiem  pospiesznym. 
Zaraz po ruszeniu pociągu artystka zasnęła. M iędzy Ru­
dną a Trzcianą w ślizgnął się do jej przedziału  jakiś nie­
znany osobnik i zabraw szy  jej drogie futro, usiłował 
zbiec. W  tej chw ili ocknęła się O rdonów na i narobiła 
krzyku. Podróżni chcieli rzezim ieszka pochwycić, ale ten, 
rzuciw szy futro, w yskoczy ł z pociągu i zbiegł.

Cudowne zioła. W  okolicach R zeszow a grasowała  
od pew nego  czasu dw ójka  oszustów , nazw iskiem  Józef 
Jakubiec i Agata Fornal, którzy od łatw ow iernych  po­
bierali zaliczki na jakieś cudow ne zioła. P ob raw szy  pie­
niądze, przenosili się w  inne okolice. K iedy już naoszu- 
kiw ali dość ludzi, gdyż ani ziół nie dostarczali, an i za­
liczek nie zwracali, przenieśli się gdzieś w  okolice Kra­
kow a. G dyby  ta przyjem na parka zgłosiła się u  kogoś, 
proponując m u ow e zioła, pow in ien  natychmiast zawia­
domić o tem policję. Jakubiec jest m ężczyzną wysokim, 
szczupłym , Forna low a szatynką, średniego wzrostu, o 
tw arzy  okrągłej.
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K a t a s t r o f a  lo t n ic z a  p o d  L w o w e m .  W u b ie g ły m  

tygodniu w ydarzy ła  się w  odległości półtora kilometra 
od lotniska w  Skniłow ie pod Lw ow em  katastrofa sam o­
lotowa, której o fiarą padł podporucznik N adw odzk i z 2 
pułku lotniczego w  Krakow ie. Koła samolotu uderzyły
0 ziemię, w skutek czego sam olot w yw rócił się a podpor. 
Nadwodzki, uderzając o m aszynarję g łow ą, zabił się na  
miejscu. K apral Adam  B aran  został lekko ranny.

W ś c ie k l i z n a .  W e  wschodniej M ałopolsce w  nie­
których okolicach szerzy się w  zastraszający sposób  
wścieklizna u psów . Jak donoszą ze L w o w a , w  jednym  
dniu, to jest 20 kw ietn ia dało się szczepić w e  L w ow ie  
przeciw wściekliźnie 256 osób, pokąsanych przez w ście­
kłe psy. Zachodzi jednak obaw a, że nie w szyscy poką­
sani udali się do lekarza o pomoc, a trzeba w iedzieć, 
że wścieklizna jest chorobą straszną i bez szczepienia 
ochronnego pow oduje  zaw sze śmierć w  najokropniej­
szych męczarniach.

N ie e le g a n c k ł  a m a n t ,  M ichał Szkolnik z Bogda- 
nówki koło  Stryja zakochał się w  Ann ie Zw aryczow ej. 
Aby pozyskać jej wzajem ność, kupow ał jej rozm aite pre­
zenty, które Zw aryczow a  chętnie przyjm ow ała . Po  nie­
jakimi czasie Szkoln ik ostygł jednak w  swoich afektach  
miłosnych. Z robiło  m u się w ów czas żal pieniędzy w y d a ­
nych na cele tak krótkotrwałej miłości. K iedy pew nego  
dnia spotkał sw ą  n iedaw ną bogdankę na drodze, zażą­
dał od niej zw rotu  owych prezentów , w zględnie zapła­
cenia mu za nie. Z w aryczow a  cdpow iedzia ła  na to zu ­
pełnie słusznie, że prezent jest prezentem, za który się 
nie płaci, ani którego się nie zwraca. Innego zdania by ł 
Szkolnik. W idząc, że straty swojej polubow nie nie od ­
zyska, rzucił się na Zw aryczow ą , zaczął ją  bić, strącił 
do rowu i zdarł z niej dw ie  chustki. N a  krzyk napa­
dniętej nadbiegli kolejarze i uw olnili kobietę z rąk roz­
bestwionego amanta. A le  Szkolnik nie dał za w ygraną. 
Po niedługiej chwili w pad ł do chaty Zw aryczow ej i za­
czął niedawną sw ą kochankę obrzucać stekiem obelg, 
żądając zwrotu poniesionych kosztów. W ystraszona ko ­
bieta zdjęła ze siebie b luzkę i pończochy i dała Szkol- 
nikowi, a ten, zabraw szy  to odszkodowanie za swe zła­
mane serce, odszedł już spokojnie. W m ieszała się jednak  
w to policja, która odebrała Szkoln ikow i z takim trudem  
zdobyte odszkodowanie i oddała Zw aryczow ej.

Zwlókł dzieci w kufrze. W  m ieszkaniu bezrobo­
tnego Jędrzeja i Zofji Sarnów  w  Borysław iu  w ydarzy ł 
się tragiczny w ypadek . W  czasie nieobecności rodziców
1 dom owników zabaw ia ło  się w  m ieszkaniu, zamkniętem  
na kłódkę, dwóch chłopczyków , 6 -letni Miecio i 6-letni 
Tadziu. W  trakcie zab aw y  dzieci schowały się do sto­
jącego w  mieszkaniu pustego kufra, poczem w ieko za 
nimi opadło, zaś zatrzask automatycznie się zam knął. Po  
npływie trzech godzin  w róciła do domu matka. W idząc, 
że dzieci niema w  m ieszkaniu mimo, że drzw i i okna  
były zamknięte, w szczęła alarm  i dopiero po dokładnem  
przeszukaniu całego m ieszkania znalazła obydw u  chłop­
czyków w  kufrze, już nieżyjących. Przyw o łan i jednak  
lekarze nie chcieli w ydać św iadectw a śmierci, gdyż w y ­
padek ten w yda ł się im m ocno podejrzany, ponieważ, 
jak stwierdzono, w  ku frze by ło  w ie le otw orów , przez  
które mogło się tam pow ietrze łatw o dostać, wskutek  
czego nie m ogły się podusić, a ponadto w ed ług orzecze­
nia lekarzy śmierć nastąpiła dawniej, a nie przed trze- 
ffla godzinami. Sarnow ie m ają jeszcze pięcioro dzieci.

Awanturnik w sądzie. W  Królewskiej H ucie na  
Górnym Śląsku stanął przed sądem Rudolf Kabias, oskar­
żony o kradzież, dokonaną w  W ielkich Hajdukach. K ie­
dy usłyszał w yrok , zasądzający go  na rok w ięzienia, 
rzucił się w  kierunku stołu sędziowskiego, łamiąc balu - 

adę, chwycił ław kę i usiłow ał ją rzucić na sędziego.

Policjanci ubezw ładn ili go jednak, za łożyli m u kajdanki 
i odprow adzili do w ięzienia.

B a n d y c k i  n a p a d  n a  s k le p .  Do składu m ąki f ir ­
my Bełk w  Świętochłowicach na Oórnym  Śląsku w szedł 
jakiś solidnie ubrany  m łodzieniec pod pretekstem kupna  
żywności dla ptaków. Kasjerkę, która zażądała od niego  
zapłaty, uderzył jakimś przedmiotem w  g łow ę  tak, że 
upadła nieprzytom na na ziemię. Spraw ca skorzystał z te­
go i skradł 500 złotych. Bandyty  na razie nie ujęto.

A r e s z t o w a n i e  f a ł s z y w e g o  k s ię d z a .  N a  p lebanji 
w  Zduńskiej W o li został aresztowany pew ien  osobnik, 
który podaw ał się za księdza Tarłow skiego z djecezji 
m ohylowskiej. Jak się okazało, by ł to zw yk ły  oszust, 
który już w  w ie lu  m iejscowościach poszukiw any by ł 
przez policję. M iejscow y ks. proboszcz M asłow ski pow ia ­
dom iony by ł na kilka dni przed w izytą  oszusta przez  
ks. prałata Pogorzelskiego z Sieradza, toteż na w idok  
rzekom ego księdza natychmiast Z aw ezw a ł policję, która 
oszusta aresztowała. Osobnik ten w  czasie te lefonow a­
nia po policję b łaga ł ks. M asłowskiego, by  go nie odda­
w a ł w  ręce spraw iedliwości.

B e s t j a l s k i  n a p a d  n a  a k t o r a .  W  Sosnowcu ciem­
ną uliczką przechodził aktor tam tejszego teatru, B ron i­
s ław  Żydaczewski. W  drodze zaczepiło go  trzech osob ­
n ików , którzy wszczęli z nim kłótnię, a potem poczęli 
go okładać kijam i i kopać. Zm asakrow any Żydaczew ski, 
którem u bandyci w yb ili trzy zęby i spow odow a li w y ­
płynięcie oka oraz pęknięcie żołądka, padł napół przy­
tom ny na ziemię, ostatkiem sił jednak zdążył sięgnąć po  
rew o lw er i zranić jednego z bandytów , poczem stracił 
przytomność. Po  przew iezieniu go do szpitala Żydaczew ­
ski zmarł wskutek odniesionych ran. Sp raw ców  napadu  
ujęła policja. Są t o : Edm und K w iatkow ski, M arjan  Ż w i­
rek i Bog. Piciński, zam ieszkali w  Sosnowcu. O dstaw io­
no ich do krym inału. Żydaczow ski osierocił żonę i dzieci.

K l ę s k a  p o ż a r ó w  w  K ie le c k ie m .  Kieleckie na ­
w iedziła  w  ostatnich dniach w ie lka klęska pożąrów . I tak 
w  Opatow ie z nieustalonej narazie przyczyny spłonęły  
doszczętnie trzy piętrow e budynki m ieszkalne, oraz za­
budow an ia  gospodarcze. W e  w si K arpów  pow iatu stopni- 
ckiego pożar zniszczył 31 budynków , w  czem 12 dom ów  
m ieszkalnych. W e  w si Jedle pow iatu  kieleckiego poszło  
z dymem 18 budynk ów  wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem. Spłonęła przytem  znaczna ilość in­
w entarza żyw ego.

P o ć w i a r t o w a n e  z w ło k i  w  k u f r z e .  W ieś Kuni- 
szki w  powiecie konińskim  by ła  terenem potwornej zbro­
dni. W e  w si tej m ieszkali B o lesław  i W ład y s ław  Kut- 
kowscy. Uchodzili oni za ludzi bardzo zam ożnych. Rano, 
kiedy sąsiedzi zapukali do d rzw i i nikt nie otw orzył, 
zajrzeli przez okno. W  izbie zauw aży li na podłodze ka­
łużę krw i, która ciekła z olbrzym iego kufra. G dy ku fer  
otworzono, oczom obecnych przedstaw ił się straszny w i­
dok. M ianowicie w  kufrze znaleziono poćw iartow ane  
zw łok i o bydw u  Kutkowskich. Kto się dopuścił tej stra­
sznej zbrodni, narazie niewiadom o.

O d n a le z i e n ie  c z ę ś c i s k r a d z io n e j  m o n s t r a n c j i .  
W  jednym  z poprzednich num erów  „R o li" pisaliśm y o 
skradzeniu drogocennej monstrancji z kościoła N ajśw ięt­
szej M arji Panny w  W arszaw ie . Po licja już po kilku  
dniach przyłapała czterech spraw ców  tej kradzieży  i o- 
sadziła ich w  więzieniu. Obecnie odzyskano część tej 
monstrancji. Chłopiec, nazw iskiem  Piotr G aw lik  b aw ił  
się w  piasku na Rybakach, przyczem  w ygrzebał postu­
ment skradzionej monstrancji. Pow iadom iono o tem na­
tychmiast policję, która p rzyby ła  na miejsce i zaczęła  
szukać dalszych części monstrancji. Odnaleziono i inne  
części. Zdaje się, iż złodzieje, w idząc, że policja następu­
je im na pięty, podrzucili części monstrancji, p raw dopo­
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dobn ie w  różnych miejscach, aby  nie by ło  dow odów  ich 
kradzieży. Znaleziony postument ogołocony jest jednak  
z drogocennych kamieni. Złożono go  w  urzędzie śledczym.

Ż a r t  p o w o d e m  ś m ie r c i .  B ron isław  O lczak w  W a r ­
szaw ie podchm ieli! sobie nieco, a chcąc odpocząć, poło ­
ży ł się na chodniku mało uczęszczanej ulicy i zasnął. 
Kiedy rano obudzili go  przechodnie, spostrzegł, że ktoś 
ściągnął mu z nóg buty. U dał się w ięc do pew nego  do­
zorcy domu, aby  mu pożyczył butów , w  których udałby  
się do sw ego  m ieszkania. Dozorca w p raw dzie  butów  p o ­
życzył, ale pow iedział, że pójdzie z Olczakiem , aby  je 
odebrać. K iedy w yszli obydw aj na klatkę schodową, n a ­
gle O lczak rzucił się na schody, w yb ieg ł na piąte piętro 
kamienicy i stamtąd runął w  dół, zabijając się na m iej­
scu. Przyczyną sam obójstwa by ł praw dopodobnie w styd  
przed rodziną z pow odu utraty butów , które, może być, 
ktoś tylko z żartów  mu ściągnął z nóg.

S a m o b ó js t w o  s ę d z ie g o .  W  W arszaw ie  przy u li­
cy Kochanowskiego pow iesił się w  sw ym  pokoju sędzia  
śledczy 30-letni Juljusz Bresiew icz. Bresiew icz niczem  
nie zdradzał specjalnego zdenerw ow ania. W  dzień sam o­
bójstw a pracował, jak zw yk le, do godziny 2 popołudniu. 
B ył spokojny i uprzejm y dla wszystkich. W ieczorem  po­
pełnił sam obójstwo. Jak przypuszczają, targnął się na  
sw oje życie ź pow odu nieszczęśliwej miłości.

T r a g ic z n a  ś m ie r ć  k a p ła n a .  N a  szosie, wiodącej 
z Ryk do Garwolina, w ydarzy ł się nieszczęśliwy w y p a ­
dek, którego ofiarą padł ks. Szkrobek, w ikary  z K ory­
tnicy. Kiedy d rogą jechał ks. Szkrobek na row erze, na­
jechał na niego autobus, p row adzony przez szofera M ły ­
narczyka tak nieszczęśliw ie, że zabił go  na miejscu. 
M łynarczyka aresztowano.

N a p a d  c y g a n ó w  n a  w ie ś .  'Cyganie rum uńscy, ja ­
dący do W ilna, zaw adzili o w ieś Lejpuny. Obóz cyga­
nów , liczący 60 osób, rozpoczął w  tej w si rabunek ży ­
w ego  inwentarza. Cyganie i eyganki poczęli rozbijać  
kurniki i zabierać kury, prosięta i cielęta. Kilku w ło ­
ścian, którzy stawili cyganom  opór, zostało pobitych, 
poczem cyganie rzucili się do ucieczki. W ów czas w ło ­
ścianie, zgrom adziw szy się w  w iększy oddział, uzbroili 
się w  cepy kosy i siekiery i dotarli do lasu pod wsią  
Miedzińskie Bory. gdzie banda cyganów  rozłożyła się 
obozem . Okoliw szy las, rzucili się z krzykiem  na cyga­
nów . W yw iąza ła  się w alka, w  czasie której w ie le osób  
po jednej i po drugiej stronie odniosło ciężkie rany.

P o g r o m c a  k o b ie t .  W e  w si Adam ow ice na W ileń ­
szczyźnie 34 letni Piotr Chocieńczuk został oskarżony o 
uwiedzenie ? dziewcząt i 3 w dów , którym obiecyw ał 
m ałżeństwo. Pon iew aż przytem w y łu dza ł od wszystkich  
swoich „narzeczonych* pieniądze, w ięc ży ł sobie bardzo  
przyjem nie i dostatnio. A le  jedna z w d ó w  niejaka Czer- 
niąkowa, żałując nie tyle swojej cnoty, której i tak nie 
miała, ale raczej pieniędzy w  kw ocie 500 rub li złotych  
i 200 zł. w  gotówce, które dała pięknem u Piotrusiow i, 
oskarżyła go o uw iedzenie (! 1), w skutek czego Chocień- 
czuka aresztowano. W ów czas zgłosiły się inne poszko­
dowane, dopom inając o utracone zaliczki na miłość i od­
szkodowanie za utraconą niewinność.

P r z y ja ź ń  p o ls k o -c z e s k a .  Czeski minister spraw  
zagranicznych, Benesz, w  w ygloszęnej przez siebie m o­
w ie zaznaczył, że stosunki polgko - czeskie rozw ija ją  się 
coraz pomyślniej i że czeska polityka zagraniczna ma 
w  program ie porozum ienie z Polską o charakterze trw a­
łej i w iecznej przyjaźni. Z  ośw iadczenia tego wynika, 
że pom iędzy Polską a Czechami toczą się rokow an ia  o 
zaw arcie paktu przyjaźni, takiego, jaki istnieje pom iędzy  
Polską i Rumunją, oraz Polską i Francją. Fakt ten na ­
leży pow itać z calem uznaniem , gdyż pakt taki odbiłby  
się korzystnie na stosunkach naszych braci pod pano­
waniem  czeskiem.

N ie s a m o w i t e  s a m o b ó js t w o .  Pew ien  mieszkaniec 
H am burga popełnił rzeczyw iście oryginalne sam obójstwo. 
A  m ianowicie udał on się do szopy z narzędziam i ogro- 
dniczemi, gdzie stała beczka smoły. Tu rozebrał się do 
naga, eale ciało nasm arow ał sm ołą i podpalił się. Oczy­
w iście spalił się zupełnie, cierpiąc okropnie. Sam obójca  
pozostaw ił żonę i kilkoro dzieci.

W y s t a w a  m y s z y .  Niedaleko Londynu w  mieście 
St. A lbane  otwarto w ystaw ę m yszy. Zdaw a łoby  się, że 
liczba okazów  będzie znikom a, że ograniczy się do 
trzech gatunków , a m ianowicie szarej m yszy dom owej, 
polnej brunatnej i białej m yszki, z jaką w ęd ru ją  kata­
ryn iarze i w różbici. Tym czasem  tak nie jest, gdyż na 
w ystaw ę przysłano 60 gatunków  m yszy, a m iędzy nie­
m i są czerwone, niebieskie, srebrzyste, liljowe, białe, 
brunatne itp. M yszy na w ystaw ie  karm i się owsem , bu l­
ką m aczaną w  w odzie  lub mleku, a niektóre gatunki do­
stają siemię lniane. K ażdy gatunek odróżnia się bądź  
ubarw ieniem  w łosków , bądź też bu d ow ą  sw ojego ciała.

Z w r o t  n a  p r a w o  w  H is z p a n j i .  Zdaje się, że w  H i­
szpan ji, która od tak n iedaw na stała się kom unizującą  
republiką, um ysły już nieco otrzeźw iały. Św iadczą o tem 
odbyte tam obecnie w y bo ry  do rad  gm innych w  których  
na 12.500 now ych  radców  gm innych zostało wybranych  
zw olenn ików  obecnego rządu tylko 4.000 radnych, w li ­
czając w  to 500 socjalistów, podczas gdy stronnictwa o- 
pozycyjne p rzeprow adziły  przy w yborach  8.500 swoich  
zw olenników .

Ż e b r a k  m i l jo n e r e m .  W  V igo , w  H iszpanji. zmarł 
w  przytułku dla ubogich 80 letni żebrak nazwiskiem  
Dapias. Uchodził on zaw sze za najzupełniejszego nędza­
rza, utrzym ującego się w yłącznie z jałm użny. Jakież by ­
ło jednak zdum ienie jego krew nych  i zarządu przytułku, 
gdy  okazało się, że pozostaw ił trzy m iljony pesetów  
(2,400.C00 złotych) majątku. I co mu przyszło z tych 
pieniędzy ?

K a t a s t r o f a ln e  t r z ę s i e n ie  z ie m i. Na w ysp ie  Kos, 
położonej na północ od w yspy  Rodos p rzy  Małej Azji, 
a należącej do W łoch, miało miejsce silne trzęsienie zie­
mi. Trzęsienie ziemi spow odow ało  rozpadnięcie się sze­
rokiego pasa ziemi, o lbrzym ia fa la  m orska w darła  się 
w  g łąb  w yspy , niszcząc dom y i zatapiając ludzi i zw ie­
rzęta. W ie le  budynków  rozsypało się w  gruzy, grzebiąc 
pod sobą w ie lu  m ieszkańców.

P o w s t a n ie  w  M a r o k k u .  W  południowym  Marok- 
ku w  A fryce, należącym  do Francji, w ybuch ło  w  osta­
tnich miesiącach groźne powstanie k ra jow ców  przeciw  
Francuzom . W iadom ości o niem nadchodzą dopiero te­
raz, k iedy powstanie zostało już stłumione.. Francja mu­
siała ściągnąć wszystkie sw e siły z całego M arokka, aby 
powstanie to stłumić, co się jej w reszcie udało, ale w  wal­
kach tych padło 60 Oficerów i 1.200 żołnierzy francuskich.

K o n t r o f e n z y w a  w o j s k  c h iń s k ic h . W  ubiegłym  
tygodniu w o jska chińskie przypuściły nagle atak na po­
zycje japońskie: Japończycy nie spodziew ając się ataku, 
poczęli uchodzić w  popłochu. W  ten sposób wojska 
chińskie praw ie  bez  w alk i zdoby ły  z powrotem  stracone 
przed kilku tygodniam i dw a  w ażne punkty strategiczne.

J a p o n ja  1 C h in y  p r z e c iw  R o s j i  ? Pom im o walki 
Japończyków z Chińczykam i coraz uparciej krążą pogło­
ski, że dotychczas walczące ze sobą państw a porozumie­
w a ją  się ze sobą, aby  w spóln ie wystąpić przeciw  Rosji. 
Ile jest p raw d y  w  tych pogłoskach, w ykaże  najbliższa 
przyszłość.

D ż u m a  w  C h in a c h . W  prow incji K w antung w  Chi­
nach szerzy się w  zastraszający sposób dżuma. Dotych­
czas o fiarą zarazy padło 150 osób. Dżum a jest to cho­
roba straszna, która p raw ie momentalnie pozbaw ia  ży­
cia człowieka, a, jak dotychczas, niema na nią żadnego 
lekarstwa.
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: RZECZY CIEKAWE.
Ś w ię ta  godzina.

J a k  w iad o m o , ro k  b ieżący  je s t tale zw an y m  ro ­
k ie m  św ię ty m , -ustanów ionym  p rzez paipieża n a  p a ­
m ią tk ę  1900-letniej ro czn icy  śm ie rc i P a n a  .Jezusa. 
Rdk te n  rozpoczął się  o tw a rc ie m  ta k  zw an y ch  św ię­
tych  d rz w i w  k o śc ie le  .św. P io tra  w  R zym ie w  obecno­
ści O jca św iętego.

N a o b ra z k u  n asz y m  w idziany  k ap łan ó w , rnod lą - 
cych się p rz y  ow y ch  św ię ty c h  d rz w ia c h  b ezp o śred n io  
po ic h  o tw arc iu .

L ę k  p rzed  końcem  św ia ta .

Od c z a su  d o  czasu  z ja w ia ją  się ró ż n i w ieszczko- ' 
wie, k tó rzy  p rz e p o w ia d a ją  k o n iec  św ia ta , a b y  n a  
n a iw n o śc i'lu d zk ie j źreb ic  dob ry  in te re s .

P ie rw sz a  w ie lk a  p a n ik a  n a  tle  zb liża jąceg o  się  
końca św ia ta , -ogarnęła ludzkość  w  ro k u  1000 p o  
C hrystusie. W sz y s tk ie  w p rzed d z ień  -owej' sp odz ie ­
wanej k a ta s tro fy  w y d a w a n e  ro z p o rz ą d ze n ia  k ró ló w  
i k siążą t z a c z y n a ły  s ię  o d  s tó w :'„ P o n ie w a ż  zb liża  się  
już kon iec  ś w ia ta 11...

O czywiście, sp ry tn ie js i  w y z y sk iw a li ła tw o w ie r­
nych i, g d y  te rm in  k o ń c a  św ia ta  u p ły n ą ł  toez sp o d z ie ­
w anych w y p ad k ó w , sp ry c ia rz e  z n a jd o w a li s ię  w  po­
siadan iu  w ie lk ic h  m a ją tk ó w , a  n a iw n ie js i b y li 
w nędzy.

H is to r ja  C hin  p o w iad a , że  .znaleźli s ię  ta m  d w a j 
szczegó ln ie  c h y trz y  sp ry c ia rze , k tó rz y  n a  takiej: p a ­
n ice p o ro b ili fa n ta s ty c z n e  m a ją tk i.  Jed en  -z n ic h  d r u ­
k o w ać  zaczął sp e c ja ln e  p ien iąd ze , k tó re  b ę d ą  n iezbę­
d n e  w  n o w em  ży c iu  i1, sp rz e d a w a ł je  w  ta k ic h  i lo ­
śc iach , że n ie  m ógł p o k ry ć  z a p o trz e b o w an ia  — d ru g i 
zaś zaczął, w y d aw ć  gazetę , w  k tó re j  d ru k o w a ł p rz e ­
p isy  p rzy sz łeg o  ży c ia  o ra z  sposoby, k tó ry c h  należy  
się  trz y m a ć  w  c h w ili  k a ta s tro fy  św ia ta , a ż e b y . bez 
szkody  p rz e d o s ta ć  się  n a  d ru g i  św ia t, I ten  -nie m ógł 

n ad ąży ć  zap o trzeb o w an iu .
N a  2 lu ty  1524 ro k u  z ap o w ied z ian y  by ł 

p rzez a s tro lo g a  S tó s s le ra  .koniec św ia ta . C esarz  
K a ro l V o g ło sił lu d o w i h iiszpańsk ieanu  tę  p rze ­
p o w ied n ię  a s tro lo g a , n a k a z u ją c  w  d o b ro c i 
se rca , p rzy g o to w ać  się  w sz y s tk im  do. o s ta te ­
cznego zgonu. • . .

W iad o m o ść  o te m  p rz e d o s ta ła  s ię  lo tem  
b ły sk a w ic y  d o  F ra n c j i  i..-Niemiec, a sitąd do- in ­
n y c h  p a ń s tw  E u ro p y , w y w o łu jąc  w szędzie  p o ­
tw o rn y  pop ło ch . P o n ie w a ż  św-iat m ia ł zg inąć 
w  po top ie , s p ry tn y  p re z y d e n t A u r ia i  w  T u lu z ie  
p o s ta n o w ił w y m ig ać  s ię  od n ieszczęścia . P o le ­
cił o n  w ybudtow ąć so b ie  a rk ę , w zo ro w an ą  w y ­
m ia ra m i n a  b ib lijn e j, z ao p a trzy ć  ją  w  poży­
w ien ie  i, czek a ł sp o k o jn ie  m o m e n tu  k a ta s tro fy . 
Jego  ś lad em  poiszło w k ró tce  w ielu  bogaczy 
w  ró ż n y c h  k r a ja c h  E uropy.

iW c z a sa c h  ju ż  now szych b o  w  ro k u  1731 
założył w  Pattslburgu, niem iasz-ek W ilh e lm  M il­
le r  „-Związek p e ssy tn is tó w 11, k tó re g o  członko­
w ie  z ro k u  n a  ro k  sp o d z ie w a ją  się końca 
św ia ta . Z w iązek  t e n  is tn ia ł  jeszcze d o  n ie d a ­
w n a . W  B e lg ji is tn ie je  d o  d n ia  dz isie jszego  
„Z w iązek k o ń c a  ś w ia ta 11, k tó ry  p o s ia d a  dość 
liczn y ch  członków  liczący ch  s ię  ta k ż e  n ie u ­
s ta n n ie  z  k o ń cem  św ia ta .

O s ta tn i o d ru c h  p an ik i, n a  ty m  g ru n c ie  
o p a r te j  z a zn aczy ł s ię  p rz e d  k i lk u  za led w ie  la ty  
w  P o r tu g a lji , g d z ie  w ie le  w iosek oczekiw ało, 
w  o w y m  ro k u  k o ń c a  św ia ta .

S ą to. ju ż  .jednak ty lk o  s ła b e  re f le k sy  owej- 
p a n ik i, ja k a  o g a rn ia ła  ś w ia t ca ły  d w u k ro tn ie  
n a  szczęście  ty lk o .

Z historii poczty.
B a rd z o  w ie lu  z mas w ic , że w y n a lazcą , 

m a rk i  pocztow ej d o  n a k le ja n ia  -był szk o ck i 
k s ię g a rz  Ja m e s  C harles, u ro d z o n y  d n ia  2 lu te ­
go 1782 ro k u  w  A rh ro a th . W  ro k u  1834 p rz y ­
go tow ał o n  p ie rw sz ą  m a rk ę  tl z o d p o w ied n im  

m e m o rją łe m  p rzed ło ży ł p a r la m e n to w i w  L ondynie.
P ie r w s z a ' poczta , -urządzona n o rm a ln ie , z a p ro w a ­

d zo n a  z o s ta ła  w  N iem czech , a  p ie rw sz y m  g e n e ra ln y m  
d y re k to re m  b y ł m ia n o w a n y  p rzez  cesarz-a R u d o lfa  I I  
B e rn a rd  von  T u m  u. Tax:iis.

Ju ż  w  ro k u  1853 w  A n g lji p o c z ta  p rzew io z ła  400 
mdl jo n ó w  listów , .a w  N iem czech  70 m iłjonów . W  H a ­
n o w erze  4 milljiony, w  A ng łji 400 m iłjo n ó w , a  w  R o­
s j i  ty lk o  28 mdl jonów , a  czego, p o ło w a  p rz y p a d a ła ' n a  
u rzęd o w ą  k o resp o n d en c ję .

Ju ż  w  p o ło w ie  zesz łego  s tu le c ia  poczęto- w  N o­
wym. J o rk u  .paizeisyłać l i s ty  iprzy p o m o cy  poczty  p n e u ­
m atycznej..

Z  p o c z ą tk ie m  1870 ro k u  w  A m ery ce  poczęło w y­
p ró żn iać  sk rz y n k i, pocztow e au to m a ty czn ie .

P ie rw sze  a lb u m y  m a re k  po cz to w y ch  w y d a n e  zo­
s ta ły  w  r. 1862 w  N iem czech  p rzez  W u tt ig a  w  L ip sk u , 
a  p ie rw sze  allbum  a n g ie lsk ie  p o ja w iło  s ię  w  ty m  
sa m y m  ro k u .
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EriainiciuBikiie i  a m e ry k a ń s k ie . a lb u m y  w yszły  do­
p ie ro  w  1863 r .  N a jm n ie jsz a  g a z e ta  filaitelaisityczna 
u k a z a ła  się  w  N o w y m  J o rk u  w  fo rm ac ie  5 : 8, w 1 ro k u  
1890, a  majwięSkisize p ism o  ■wyszło av L izb o n ie  w  rd k n  
1893 i p o s iad a ło  fo rm a t 39 : 53 i pól cala.

Jak prędko mówi mówca?
W iad o m o , że  is tn ie je  w ie le  sp osobów  p rz e m a w ia ­

n ia , a le  w ętpliiw om  jest, czy k to k o lw ie k  isię ju ż  z a ­
s ta n o w ił n a d  tem , W iele słów  i sy lab  w y p o w iad a  
mówica n a  m in u tę .

'Gziłowiek m ó w iący  szybko^, g d y  m ó w i godlzimę 
i o s iem  imiinut, w ypow iadia  prteeiz te n  c z a s  8296 sylab ' 
czy li 122 isylaby n a  m im utę. N a  am b o n ie  p a d a  p rz e ­
c ię tn ie  oko ło  100 s y la b  n a  m in u tę , a  s ą  n a w e t m ó w ­
cy, k tó rz y  n ie  im ów ią w ięce j1 n iż  59 sy lab .

N ie mia to  n ic  w sp ó ln eg o  z b ieg iem  m y ś li m ó- 
wiąoego.

Jed en  m ów i ipowoli i znaiciskiem , g d y ż  jest. .po­
g rążo n y  w  m y ślach , a  in n y  zn ó w  m ó w i jeszcze  b a r ­
dz ie j pow oli, g d y ż  n ie  p o s ia d a  żad n y ch  m y śli.

ODPOW IEDZI REDAKCJI,
P p .: Maryśka z Kamionki: Serdecznie, współczujemy

•  powodlu bolLeismeji s tra ty  lulkioichanieji Mam/usi. Rzeczywi­
ście jeeit ta  ic.ios straszmy W przeciągu ta k  tomóitikiegoi .czasu 
uit/raeić trzy  talki idrogie osoby. Alfe w oła Boska i  z n ią  silę 
•zgadzać trzeba. S. Włóczek w  Ł .: W ierszyk p , t. „R a dzień 
3-ci Maja" nie uidkł się. „Majowy wiiecizór" m a  treść za­
gm atw aną, gdiyiż najp ierw  w  n im  m ow a o  jak ie jś  spotka­
ne j idzdiewiiiciy, a  portierni nag ły  przeskok do „Ave -Mianja". 
Słowa: „ćozikoszy-oc®y“ n ie  ry m u ją  -się. Obydwa adbe.sy 
były podane diokłaldnie, inny  jiedinak był powód; braku, od­
powiedzi. Admeis p. lM. B. Krosnoi 'drukarnia; innych niiei 
znamy, gdyż n ie  są prenum eratorkam i- ,.Jtoliir‘, lecz ty lko 
poj.eidyńcize niumieim k u p u ją  Wi trafikach. Andrzej Dej 
w  W .: Obydwa wierszyki' zupełnie. diobre, więc przezna-

czarny je  do drukiu. Cieszę się  bardzo, że- 'Pan też' _
Ifci lubi. (Powitam ż przyjem nością Parna u  siebie, a le  w m ie-: 
dteieie i  czw artki stalle n iem a m nie w  diomu, więc mieich 
P an  inny  diziań wybierza. M ieszkam (prziy ulicy Kieleckiej 
35 (Osiedle ofiiiciemstoiej. M atek pisizczieilich ma.-sprzedaż nie 
hoduję, gdyż do tego itrizieba m ieć odpowiedni ogród,, a  ja, 
niestety), 'takiego nie posiadam . Józef Białek w  Rz„: Za­
gadki przeznaczam y doi druku . Maciek na przyobie-camy 
list czeka ż  zaciekawieniem . Stanisław Jucha w M.: Zbyt 
krótkie, nic w ydrukujem y. W . Gen wi K :  W w ierszykach 
'Pańskich jeszcze fo rm a miiieicol u tyka ;' n ie w ydrukujem y. — 
Stanisława Misiaczkówna w L .: Maciuś za. przesłane- ca­
łu sy  serdecznie! diziięlkujle, ale powiada, żc wolałby z parę 
kilogram ów kiełbasy, gdyż całusów  n ik t sobie, 'jeszcze nie 
podjadł. Jak  twdięrdizi, p an u ją  po n ich  ty lko  mdłości, co 
najteizięściieji się izdarza u  nieiwiasti-Karolina Ochalska w- D.: 
W ierszyka m ite, napisane poprawnie* a le  nieco. za.,., tłu ­
ste. Nie wydrufcujeroy. E. Cygan w B.: „Irysy" napisane 
bardzo mjmująco.. Zachowujem y i  'zamieścimy prawdopo­
dobnie po- ukończeniu „TirpcdcWęjk11, n a  co jiedinak trzeba, 
poczekać jaszcze Czas dłuższy;, Florjan Ciebiera w  Ra,.: Za­
gadki otrzymaliśmy,, zamieścimy, Sokołowski Stanisław  
w: N .: Gdy ty lko  dowiemy się  w te j sprawie, coś póicieisizne- 
go, to  IPana zawiadomimy). O w aru n k i przyjęcia n a  kurs, 
mileczarskiii miech OPam zapy ta  ,p.. iStaniisławai Czaji w, Szozui- 
rowej (Spóillka m leczarska) poczta w  m iejscu, k tóry  od­
był kubs mleczarski.. Dó' lis tu  iziałąclzyć iznacziek; n a  odpo­
wiedź. Kazimierz Działa w  Ca: .Ż.e. P a n  „iRolę“ wypożycza, 
i jato pisze, cziyita ją  pół wsi, tiem siię P a n  „Roli" niiei przy­
służą  i  sami Pan, szkodę ponosi!, bo. nundera .z: piowrotieim 
Otrzymuje P an  zniisizczone.. A Ci pożyczający to  wszyscy 
lepiej się m ający, a  niejednokrotnie' zamożuii gospodarza, 
■których .stać n a  zaprenum erow anie „Roli", nie powiminii 
więic wykorzystywać 18-lełmiiego biiiedlnego. .chłopca, a to  za­
prenum erow ać sobie gazetą, by  mneili siwoją. Niechże Pan. 
ograniczy to'wypożycz,ąmiie „.RoJJi", a  zrobi' P a n  dobrze i. dla 
siebie i d la  nas. Z agadki zamieścimy. Pani z Wadowic: 
p.. Rena,Jutazanika, moitarjat p.. :St. F lisa. Antoni Król w1 B.: 
Nagrodę wysłaliśm y. 'Przysługę P ańską  dila „Rioli" a f. 
1928 pam iętam y i  jesteśm y bardzo, wdzięczni., Zagadki- pro- - 
sim y nadesłać. W zajemnie pozdraw iam y Pana.

Zagadki do nagrody.
1. P rzep latanka.

(Ułożył Jan Smaza z Z.).
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2. Łam ig łów k i.

(Ułożył Adam Galer z K.). 
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Litery tak wpisać, aby utworzyć wyra­
zy o następującem znaczeniu: 1—2 zwie­
rzę domowe, 3—4 liczba, 5—6 zagadka, 
7—8 inaczej zboże, 9—10 rodzaj głosu, 
11—12 imię cyganki, 1—5 ptak, 7—9 o- 
wad, 2—10 zekonnik, 3—11 miastecz­
ko w Małopolsce, 4—6 zaimek 8—11 pa­
puga.

W miejsce kropek wstawić odpowiednie 
litery, ażeby powstały dwa znane przy­
słowia polskie.

3. Z agadk i.

'Ułożył „Górnik*).
I.

Gdy mię ludzie chcą urządzić,
Muszą w lasach, polach błądzić,
Lecz i wstecz dam się przei zytać, 
Przez co można zwierzę zyskać.

II.
(Ułożył Władysław Sobierajski z W.).
Jestem wyraz dość ciekawy,
Wprost prowadzę do poprawy,
Kto mię dużo wstecz używa,
Tego prędko śmierć w grób wzywa.

4. Uk ładank i geogra ficzne.

(Ułożył Jan Smaza z Z.).
Papuga +  spółgłoska -(- zaimek =  Kraj.
Zwierzę' domowe +  zaimek +  litera zło­

żona =  Miasto w Polsce.
Karta :f  sznury =  Wyspy.
Spółgłoska -)- część ciąła (1. mn.) -f- spół­

głoska =  Kraj w Afryce.
Ryba + samogłoska f  zaimek =  góry.

5. K w ad rat m agiczny.

(Ułożył Leopold Wołek z B.).

Sprzęt domowy. 
Imię psa.
Napój.
Silny napój.

W miejsce kratek wpisać litery, aby da­
ły znaczenie obok podane.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Term in nadsy łan ia  rozw iązań up ływ a diniia 1-2 b. m. 
* Zmaczenie. 'ziagaidleto a  Ninu 17 „Roili": 1. Łam igłówka: 

M arcin Luter. 2. Szarady: Kolenda. 3. Zagadka: Lejioe,. 4. 
U kładanki geograf-iiczinie: O dra-Sum atra-S. Marjia-Sallomi- 
ikiikNoigat. 5. K w adrat m agiczny: Aeina-Wem-araK-makiii. 

"W oanaiozioiniyim) czasS© dobre noizrwiiązaniia nadesła li

pp..: K arol 'Odma e iS,.„ Feiiitos (P-opii-elarezyik! izi >S., iSitanislaw 
Koiziłowsikiii e iP., Ignacy Niorwoilamy ® P.,, Miiichał Kapuiaat 
i ® ,  Kaziimiiera Uśiciiisikówna k  U,, Jam Deptuoh a  H., Karol1 
Stoiki-oisa a W.

Naigrio-dy oitnziyimajią pp.: Kazim iera Uśoiistoówna z li­
ii Jam Diepfrucłn e H.

Wiyidawtca: Feiiitos KowaliCiZiylk. Oidpoiwiieidziialniy! reidalkrtior: A ntoni 'Sit,. Bassara.
W  drutoanni „Gzasiu“ w  Kirakiorwii© .poidl zarządem  Leiopolldla Wiójieitoa.



Z m in e ra lo g ii.

K am ien ie , k tó ry m i N iem cy  n a  p o g ra n ic z u  P o lsk i 
obrzucają, n a sz e  p o s te ru n k i -wojskowe' s ą  z a p ew n e  te , 
co sp a d ły  N iem com  z se rca , g d y  im  d a ro w a n o  w  L o­
zan n ie  r a t y  re p a ra c y jn e .

i i ie i& a  p a o d ó w  r o l a i e a y e s  

t dnia 28 kwietnia b. v. 

fszen ica 38 7 5 — 39 25 Stoma d ługa 5*00— 5*59
Syte , 19 75 — 20*00 Ziem niaki stoi. 0*00— 0*00
Owies . . 13*50— 14*00 Koniczyna n s -
sfezm isó . 1 6 C 0 — 16*2& sienn. czer. 105 00— 110*00
faso la  biała 20*00— 22*00 M ąka żytnia 31*75— 32*2§
śroch sw yk . 27*00— 29 00 M ąka pszen. 64 00— 05*00

Siane słodk. 7*50— 8 00 Otręby pszen. 8*75— 9*50
Lubin  żółty 12*00— 12*50 O tręby żytnie 9*00— 9*50
lon icz  pastew . 8*50— 9*50 M ąka czerw . 12*00— 12*50
’«a y  rozumieją się za_towas średniej handl. Jakości za 100 fe

Q «n y  b y d ła  I n ie ro g a c izn y  na k r a k o w iM e J  b r g s w i t l  
w dniu 28 kwietnia b. i.

Płacono za Jeden kilogram żywej wagi I. klasy :
Habaje od 0‘60 do 0*72 zł. Jałownlk od 0'60 do 0*70 St.
Woły . . od 0-60 do 0-68 tl. Cielęta . od 1-00 do 1*16 St
tio iry  . od 0'55 do 0’63 zł. Kozy i barany 0*00 do Ot)® al..
^ioregaciznę 1*00 do 1*20 zł. Blari|»l»i liii) wagi od 1*40 dol*S8

W  P o zn an iu .
— S k ąd  n a g le  u  N iem ców  w zię ła  s ię  t a k a  b u ta  

w ojenna ?
— To leży  w  p o z n a n iu .
— Zw iarjowiałeś? W  P o z n a n iu ?
— N ie ro z u m ie sz  m nie . N ie  w  n asz y m  p o lsk im  

Poznan iu , a le  w  p o z n a n iu  p rzez N iem ców , że L ig a  N a­
rodów  to  s ta ry  k a lo sz .

Podziękowanie.
W ielmożny P an  M ichał .Popow 

W ytw órnia przyborów pszczelmiezych, oraz pracow nia 
b lacharska, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2.

Jako początkujący pszczelarz m am  już zaufanie 
i przekonanie, że węza sztuczna, k tó rą  u  WParna kupiłem  
zeszłego roku jest najlepszą węzą sztuczną dla pszczół. 
Dowodzi to, że węzę sztuczną dałem  pszczołom bardzo 
późno, a jednak potrafiły  ją  dorobić i przezimować n a  
niej, oczywiście dzięki tylko W Panu za dobry i czysty 
wosk no i dobre wykonanie.

I radizę, aby wszyscy początkujący pszczelarze kupo­
wali węzę isztuczną tylko u W Pana, k tó ra  słynie z ja k o ­
ści, dobroci i taniości.

Jednocześnie proszę uprzejm ie o przysłanie m i 3 kg 
węzy .sztucznej .słowiańskiej.

Kreślę .się z poważaniem — Lubera.
Kubera W ojciech, Nro dom u 732, poczta Niepołomice.

m m

Nowoczesny człowiek pracujący, jest zawsze jak  
lokomotywa stojąca pod parą . Jego system  naczyń 
krwionośnych ijest ciągle naprężony, w końcu nad­
sza rp n ę  się i .dochodzi do zwapnienia, połączone­

go z w ielu przykrem i cierpieniam i.
Jak można tego p  p  Jak zapobiedz 

uniknąć * • następstwom
Przedewiszystkiem przez racjonalny sposób życia. 
Jeżeli nam  .się uda  prowadzić hygj etniczny .sposób 
życia, ito am iany naczyń krw ionośnych nie rozsze­
rzają się, cierpienia u s ta ją  i wtedy możemy, -po­

mimo zw apnienia żył
dosięgnąć podeszłego wieku

Pomiędzy środkam i, podaw anym i przeciw sklero­
zie .przez w ybitnych lekarzy i profesorów, stoi 
w pierwszym rzędzie nasz p repara t czosnkowy.

Tysiące ludzi czuje się dobrze
żyje długie la ta , używając naszego p repara tu  o 
działaniu którego w ydaliśm y pouczającą broszur­
kę, dowodząc jak  chory może sam  dopomóc sw e­

m u dekarzowi, aby  powrócić do zdrowia.

! i iP 7 f g 0 f i s i l£  d*a każdego gospodar- iliiSJBfefęUiljF stwa> Rościszewskiego
Praktyczny podręcznik konserw ow ania  zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmelad,
konserw , m asła; serow nictw o, m asanstw o, w ę­
dzenie, wyrób octów, m usztardy i  t. p. z 20 

rysunkam i.
W y sy łam  z a  n a d e s ła n ie m  zł. 1.20 ■ lu b  w p ła tą  n a  
k o n to  P . K. O. N r. 411.175 f ra n c o  ido w sz y s tk ic h  

m iejscow ości. Z a  -zaliczką ndie w ysyłana.
M. Taffeta n a s tę p . Księgarnia, Kraków nl. Szpitalna 8,

ZUPEŁNIE DARMO Dra med. St. B reye ra :.
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"

mieszankami ziołowemi. —  Do nabycia w  Admini­
stracji „Roli‘\ Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

wysyłamy każdem u, kto tego zażąda, tą  ważną 
broszurkę. Napiszcie zatem  .natychm iast a  znaj­

dziecie radę i nadzieję. 
PostSAmmelistelle: August Marzke, B e r l in -W il -  

mersdorf Bruchsalerstrasse 5. Abt. S. 7.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy,



KONCESJONOWANE 
9 9

u i szycia
99m V  6 ® @ l i i i a ss

■9 n i .  M .
r o z p o c z y n a ją  s ię  1 i  15 k a ż d e g o  m ie s ią c a .  P r z y j ­
muje s ię  d z ie w c z ę t a  n a w e t  z  s z y c ie m  n ie o b e z n a *  
ne. W p i s y  c o d z ie n n ie , o d  9 d o  6 w ie c z ó r .  D l a  z a ­

m ie js c o w y c h  m ie s z k a n ie  z a p e w n io n e .

w . . . : ,  gospodarstwo rolne,około50-morgowe, najchętniej 
n l i p i ^  z małym lasem i stawem w województwie krakow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p, 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«

Tego jeszcze nie byfo I fi
Każdy otrzyma bezpłatnie Str. B R O W N I N G

Dz. U. P. Nr. 2334 ii 50 naboi strze­
laj ący z naboju, (bez, zezwolenia), 
kto zamówi u  mas listo wnie zega­
rek  ze złota francuskiego syst. 
„Anfcier“ niczem nie różniący się 
od -prawdziwego złota 18 kara t, za 
zł. 6.95 (zam. 30) izb-letnią gw aran­
cją, wyr. oo do m inuty  z wiecznem

5 szkłem, 2 szt. 13 zł,, lepszy gat. fan ­
tazyjny 7.95, 10, 15., ze świec, cyfer­
blatem , wskazówkam i zł. 8.95, 12, 
15, k ry ty  A nkier z trzem a tooperta- 

' mi zł. 12, 15, 17, 25, n a  rękę dam ski 
lub m ęski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4,. 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. —  Brzy­
twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze- 

1, 2, 4. Bez ryzyka. — W razie niepodo- 
W ysyłam y za zdlicze-

bień) 8.95, 10 zł. „
bania się zwracam y pieniądze. • . . ,  ----- ., — ------
niem  pocztowe-m. Za koszta przesyłki płaci kupujący. 
Szwajcars. Fabr. Zeg. „Regulator11 Warszawa Leszno 60/R.

Baczność P szcze la rze !
W ĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska N r 7
w  podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

U w aga  na adres._______

PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkól państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i  O. P. z r. 1925 
51931. —• Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Piosenkarz Polski Z b ió i najpifkniejssysb  
p io sen ek : Piosenki Ja­

ło w o , taneczna, miłosne, żartobliw e K rakow iaki, M asn rf, 
Oberki, Kujaw iaki, dumki, serenady, Piosenki młodsieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki sw atów , piosenki d raż-
bOw, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­

nach, piosenki dożynkowe i w iele w iele innych. Śtron 120.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

P o le ca  b an d aże  p rzepu k linow e  w ła sn y ch  u lepszeń  
b a rd zo  p rak tyczn e  i w y go d n e  w  noszen iu . 

R ów n ież  p asy  bez  sprężyn  n o w y ch  system ów . 
P a sy  brzuszne o raz pooperacy jn e  itp. D la  dzieci 
n o w o ść  n ie b y w a ła  ba rd zo  skuteczna. W y k o n u ję  

pod  gw a ran c ją .
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Oo u b y c ia  w Administracji „ R a li" :
„FLIRT POLSKI" 

aewe karty do gry towarzyskie] z numerami s ą  naj
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale Zł. 1.19.
LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 

czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w  sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.25.
ŚPIEWNIE MIŁOSNY 

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, K ra ­
kowiaki, A r  je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o  mit 

łości i kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.21.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ  

aa Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany dłft 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości 128 stron.

Zł. 1.25.

WIELKI ILUSTROWANY

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich 
mentów.

Zawiera 2.500 wykładów snów w  alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzeniaizja- 
wdska, 30 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonanejo, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i  czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 Zl. 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

i

■

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść a bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robaciw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych-
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w  Adm. „Roli".

Do nabycia w  Adm inistracji »R o li« .  Cena 1.30 al,

P n t P T P h s a  u i * 7 n i 9  d o  P r a k t y k i  s z e w s k I?j
r U I U  Ś C U O  U  w 4 I I I p  z utrzym aniem . Pracow nia  

Szew ska  S. G ąsiora, K rak ó w , ul. K az im ierza W ie lk ie go  25


